NOWINY NAUKOWE: 


AxADEMIE, UNIWERSYTETY, TOWARZYSTWA I ZAKŁADY: 


|| Cesarska Akademia nauk w St- Petersburgu, 
dnia 16 listopada, miała posiedzenie publiczne, na 
uczczenie Barona A. Humboldta, które Jey QrsAR= 
śka Wysokość Wielka Xreżsa Herexa i J.K. W: 
Xiąże Alexander Wirtemberski swoją przytomno- 
ścią zaszczycić raczyli, przy licznóm, a świetóćm; 
zgromadzeniu dam, członków wyższego duchowień= 
stwa i ciała dyplomatycznego, ludzi uczonych i in- 
hych osób znakomitszych, w liczbie dó Boo. Posie- 
dzenie zagaił piękną mową Prezydent Akademii 
Radca Tayny S. S$. Uwarow, który, wyłożywszy 
słuchaczom powody tego posiedzenia; ze szlache= 
tném uniesieuiem wystawił obecny stan libey na- 
$zey oycżyzny; sprzyjającey postępowi hauk isztiik 
w rozległych swych granicach, a oraz namienił 
6 świetnych nadziejach naszych, sprawdzanych i 
przewyźszanych w skhtku. Potóm czytali: P. Ad= 
junki Hess: Rzut oka geognośtyczny na krainy za= 
baykalskie; P. Akademik Kupfer: O. wypadkach 
pierwszego ciągu postrzeżeń inagnetycznych, ro- 
bionych na wezwanie P. Humboldta, w Petersbur= 
gu i Nikołajewie; a P. Adjunkt Ostrogradzki: O 
wpływie ciepła słonecznego na temperaturę kuli 
ziemskiey. Nakoniec mowa P, Mumboldta wielce za- 
jęta stuchaczów. W ynurzywszy swą wdzięczność, 
ża NaywyżŻsze dlań względy Mosanchy Iossyi; 
łza łaskawe przyjęcie, jakiego doznał w tym kra= 
ju, odmalował w pięknymi żywym obrazie, co uczy- 
nili w Rossyi, Rossyanie i cudzoziemcy, dla nauk 
przyrodzonych w ogólności, a dla poznania kraju 
sv szczególności; wystawił szezodrobliwość Monar- 
cuów, świadczoną dla uczonych; wspomniał o gor= 
liwóm wśpieraniu postępa nauk, przez P: Ministra 
skarbu, Hrabiego J. E. Kankryna, (którego światłe= 
Dz. Wi. Now. Nauk. T. IV.r.1829 grudzień, 2% 
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mu przyczynienin się do Naywyższego Tronu, 
winna BRossya odwiedziny P. Humboldta, pełne 
wielkiey wagi wypadków dla nauk), wyszczegó]nił 
zosobna badaczów i wędrowników naszych, jedna- 
jących dla siebie wdzięczność w świecie uczonym, 
przez swe prace i odkrycia, i wyłożył, co szczegól- 
niey należy jeszcze uskutecznić w Rossyi, położe- 
niem swćm i rozległością, tak pomyślney dla badań 
naturalistów, a mianowicie: sprawdzenie i objaśnie- 
nie fenomenów magnetycznych, przez powszechne 
i jednostayne postrzeźenia; wyśledzenie podziału i 
fenomenów ciepła na powierzchni ziemi, tudzież 
oznaczenie, zasługującey na uwagę różnicy wyso- 
kości morza Kaspiyskiego od morza Baltyckiego i 
innych. Posiedzenie ukończyło się ofiarowaniem: 
sławnemu wędrownikowi medalu złotego, wybite- 
g0 na pamiątkę odwiedzenia Akademii przez Bło- 
gosławioney pamięci Cesarzowa Marya FEoDon0- 
wNĘ, w dniu stóletniego jey jubileuszu; a dyploma- 
tów na członków korrespondentów Akademii, to- 
warzyszom jego podróży, professorom Ehrenbergo- 
wi i Rose. Za zgodą P. Humboldta, Akademia po- 
stanowiła wydrukować mowy, miane na tém pa-s» 
„miętnóm posiedzeniu, które wkrótce wyydą, pod 
tytułem: Rozprawy czytane na posiedzeniu nad- 
zwyczaynćm Qrsanskrny Akademii nauk w St- Pe- 
tersburgu, odbytém na uczczenie P, Barona A. 
Humboldta, dnia 16 listopada 1829 roku. 
, 


Mowa P. PREzYDENTA AKADEMII NAUK ESS: 
UwaROWA, MIANA Z OKOLICZNOŚCI PRZYJĘCIA P, Hum- 
BOLDTA NA PUBLICZNÉM JEY POSIEDZENIU , dnia 16 
listopada, teraźnieyszego 1829 roku. 


„» Mości Panowie! 


Co może bydź pociesznieyszóm i wspanialszóm 
nad myśl, wystawuiącą nam w krainie wyższego u- 
kształcenia to powszechne stanowisko środkowe, do. 
którego dąży tylu ludzi, rozsianych po obliczu zie- 
mi! Róžniąc się niezliczonemi odcieniami, idąc za 


tak rozmaitemi widokami , iednozgodnie się spo- 
tykaią w tey wysokiey sferze, gdzie nayszlache- 
tnieysze ich trudy i usiłowania skierowane są do 
iednego celu: rozszerzenia dziedziny nauk, stanowią- 
cey udział wszystkich narodów, a wzbogacaney 
skarbami wszystkich wieków. 

Ten właśnie cel iest dzielną sprężyną, pobudza- 
iącą celnieyszych mężów, ze szlachetnóm siebie sa- 
mych wyrzeczeniem się, puszczać się na przedsię- 
wzięcia nayodlegleysze i bardzo trudne czyny, któ- 
rych owoce zaledwo poźna potomność zbierać bę- 
dzie. Uważcie; z iak wielką gorliwością, z iak wiel- 
ką stałością, ci argonautowie oświecenia, odwa- 
Źni spółzawodnicy nauk, narażaią się na wszyst- 
kie niebezpieczeństwa! Gdzież iest ten kray bez- 
płodny, gdzie ta niezamieszkana pustynia, któraby 
nie była oznaczoną ich usiłowaniami lnb zgubą! 
Gdzie iest to mieysce na kuli ziemskiey, dokądby 
się nie przedzierała ich szlachetna, ognista niecier- 
pliwość! Te spokoyne, nie mniey atoli nader tru- 
dne zdobycze, stały się nagrodą niewzruszoney sta- 
łości, i nić ma Żadnego umysłowego trofeu, któryby, 
iź tak rzekę, nie został okupiony krwią tych nie- 
zmordowanych rycerzów prawdy. i 

Szczęśliwszego i nieustraszonego widzimy wę- 
drownika, który pogardził spiekłym klimatem zwró- 
tników i przeniknął do samey głębi Syberyi. Oświe- 
ciwszy dla nas nowóm światłem bogato uposażone 
od przyrodzenia krainy Ameryki, utorował drogę, 
którą nikt nie szedł z tak świetnćm powodzeniem. 
Od pierwiastkowey młodości, pogardziwszy łudzą- 
cemi powabami, zaślepiaiącemi ludzi pospolitych, 
zupełnie się oddał doskonaleniu w naukach przy- 
rodzonych, które, każdey z iego pracy, winne są ia- 
kikolwiek nowy, ważny postęp. Nić ma żadney tych 
nauk odnogi,któreyby nie napiątnował swoićmimie- 
niem. Samo zwiedzenie Ameryki, byłoby dostatecz- 
ném uwiecznić jego sławę i wielkość; lecz iakże ta 
sława, zrodzona na szczytach „4ndów, stała się, rzec 
śmiało mogę, drogą dla nas, ponawiaiąc się oczom 
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naszym, u podnoża „Alzaiu i Uralu, gdy ten znako- 
mity znawca przyrodzenia, nie przestając na zwie- 
dzeniu okolic Nowego Świata, niepospolitą przezor- 
ność swoię, wzrok swóy wszystko ogarniaiący ił 
czynność niezmordowaną, skierował ku temu kra- 
iowi, który iest iedną z nayciekawszych części Pań- 
stwa Rossyyskiego. 

Usunąwszy na stronę całą ważność tego przed- 
sięwzięcia we względzie naukowym, ieżeli ie roz- 
trząśniemy tylko pod względem nowego środka do 
bliższego obeznania się z rozległą oyczyzną naszą; 
nie iesteśmy-li podwóyną wdzięczność winni zna- 
mienitemu mężowi, który daie nam nowy pochop 
do pysznienia się krainą, w któreyśmy się porodzili, 
zmierzyć całą rozległość iey środków, godnie oce- 
nić iey siły przyrodzone; i, nakoniec, lepiey ią zba- 
dać, pod tak ważnemi i rozmaitemi względami. 

Podróż, odbyta przeż P. Humboldta i sama iego 
obecność między nami, azaliż, Mości Panowie, nie 
wyraźnie dowodzi, że miłość nauk zbliża i iednoczy 
między sobą gorliwych czczicieli oświecenia! W ia- 
kićmże mieyscu przyzwoiciey było wynurzyć zna= 
komitemu wędrownikowi uczucia zupełney naszey 
wdzięczności, jeżeli nie w tey świątyni nauk, zało- 
Żoney przez Prorra W., zaszczycaney opieką Ka- 
TARZYNY , poważaney i lubioney od ALEXANDRA, 
w tey świątyni, w którey nie dawnośmy oglądali 
Dostoynego Icu Nasrępcę, Który imie swoje umie- 
ścił w rzędzie imion Zułera, Bernullego, Pallasa. 
Tak iest, Mości Panowie! w tym przybytku nauk 
i w obecności waszey, nayprzyzwoiciey było okas 
zać P. Humboldtowi, iż, oddaiąc cześć świetności 
iego imienia, przeniknieni poważeniem dla iego za- 
sług i gorliwi o to wszystko, co może się przyło- 
Żyć do rozszerzenia pożytecznych nauk, z chlubą 
przyymuiemy go w naszóm gronie i witamy słowy 
iednego z mędrców starożytnych: „wchodź, i tu 
sprzemieszkują nauki!” ć 

Tak, Mości Panowie! nauki, te taiemnicze siły 
umysłu i rozmyślania, wszędzie rozciągaią swoie 
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panowanie; wszędzie, gdzie tylko są przekonane o 
potrzebie swey obecności; wszędzie, gdzie ich wzy- 
waią w chwilach spokoynego posiedzenia. Nauki, 
z isloty swoley mieszkanki świata całego, nie są ró- 
wnie, iak kunszta wyobraźni, wyłącznóm dziedzic- 
twem iedney jakiey krainy, iednego jakiego narodu. 
Każdemu są przystępne; każdy może bydź uczęstni- 
kiem ich tryumfu, przyłożyć się doich chwały. A- 
zaliź nie pod dobroczynnym oświaty i nauk wpły- 
wem oyczyzna nasza, przeszedłszy w jedném stole- 
ciu wszystkie powolne stopnie cywilizacyi innych 
państw europeyskich, wspanialesię rozlała od brze- 
gów Baltyku do brzegów Arańsu? któż nie wyzna, 
iż to stateczne umiarkowanie, ta spokoyna rozwaga 
wpośród głośnych zwycięztw, to podniesienie du- 
cha w strasznych czasach doświadczenia , to sto- 
pniowe i nieprzerwane rozwinięcie wszystkich za- 
sad życia obywatelskiego, iest nayrzetelnieyszym 
dowodem, koniecznym skutkiem oświecenia? 
Paduymy się więc, Mości Panowie! ze zbiegu 
przyiemnych okoliczności, które właśnie w nay- 
świetnieyszey epoce historyi naszey Pegadzity 
do nas męża, nayzdolnieyszego ocenić iey wyźszość. 
Kto lepiey nad niego mógłby zdać sprawę z tey zgo- 
dności siły fizyczney i moralney, buduiącey i u- 
trwalaiącey pomyślność wielkich mocarstw! Niech 
mu z pamięci nie znikną różnokształtne widoki, 
które się nastręczały iego oczom: niech ieszcze dłu- 
go wspomina ten kray, gdzie wysokim iego zasłu- 
om, zdolnościom: i przymiotom duszy, złożony 20- 
stał hołd tak szczery. Niech uwiadomi swoich spół- 
ziomków i całą Europę, iź widział Rossyą odwa- 
Żnie postępująca w zawodzie, przezeń samego ozna- 
mionowanym, Rossyą potężną zewnątrz i wewnątrz 
niebuntowną, iednomyślną w swoich ślubach, ie- 
dnozgodną w miłości ku Re tan Monar- 
sze, strwożoną za naymnieyszćm niebezpieczeń- 
stwem, które zagrażało tak drogiey Głowie, bez bo- 
iaźni śpieszącą ku iey obronie. Niech, wreszcie, 
powie swemu wspaniałomyślnemu Monarsze, z lo- 
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sem naszym ściśle połączonemu związkiem pokre- 
wieństwa i przyiaźni, iż Rossya iemu iest winna 
dobro, nad samę sławę dla niey droższe — osobiste 
szczęście dzielnego swego MoNancny i zachwyca: 
ck ano enot familiynych w pałacach Monar- 
szych. 


Cesarskie Moskiewskie Towarzystwo Bada- 
czów natury , dnia 26 października, w sali uni- 
wersytetu, miało publiczne nadzwyczayne posie- 
dzenie. P. Prezydent Towarzystwa, A. A. Pisarew, 
zaprosił na to posiedzenie PP, Członków Towarzy- 
stwa przez szczególne programma Dyrektora: Sur 
le système apophysaire des 7. ćróbratules, dla przy- 
jęcia jednego z naydawnieyszych Członków, imie- 
niem swojóm zdobiącego to Towarzystwo.od począt- 
ku jego zawiązania, Rzeczywistego Radcy 'Taynego, 
Barona Humboldta, 

Gdy przybył do sali P. Moskiewski Jenerał- 
Gubernator, JO. Xiąże Dymitr Włodzimierzowicz 
Golicyn i Baron Humboldt, w obecności Członków 
honorowych i czynnych, przy nader licznóćm zgro- 
madzeniu zagranicznych miłośników oświecenia, 
którzy pragnęli widzieć i słyszeć znamienitego wę- 
drownika, odbywało się posiedzenie Towarzystwa, 

„P. Prezydent zagaił sessyą następującóm prze- 
mówieniem: 


MościPanowie! 


W dniu dzisieyszym, z obowiązku Prezydenta 
Cesarskiego Towarzystwa Badaczów atury, 
miałem zaszczyt, przez Dyrektora tegoż Towarzy- 
stwa, zaprosić W Panów na obecne posiedzenie, dla 
przyjęcia jednego z naystarszych Gzłonków naszych, 
imieniem swojóm zdobiącego Towarzystwo, od sa- 
mego początku jego zawiązania, Rzeczy wistego Rad- 
cy Taynego, Barona Humboldta. Jestem zupełnie 
przekonany, jak przyjemna dla każdego z W Panów 
w Towarzystwie Badaczów Natury oglądać Bada- 
cza, znakomitego z nadzwyczaynych naukowych 
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czynów swoich, z wiadomości wszystko ogarniają< 
cych, z wielkości sił umysłowych, które pokonały 
zawady i trudności podróży, odbytych na dobro 
nauk i ze sławą wieku naszego. 

Przy tém‘ zdarzenia w obecności czci-naygo- 
dnieyszego Qzłonka, skromność nie pozwala mi po- 
wodować się memi uczuciami, pełnemi podziwienia 
ku jego zaszczytom. Ale znayduiąc się z nim razem, 
możemy-li odmówić sobie przyjemności z przypo- 
mnienia wielkich zasług, przezeń okazanych rodowi 
ludzkiemu? Patrząc na tego Badacza natury, azali, 
bez głębokiego uszanowania, możemy pomyślić o 
mnóstwie jego dzieł, przygotowanych sztuką nie- 
dorównaną, sprawiedliwie nazywanych olbrzymie- 
mi, którym podobnych Europa nie wystawia? Wy- 
mawiając imie Z/umboldza, który całe swoje życie 
poświęcił naukom, czy możemyź nie wspomnieć © 
tém, co jemu są winne: Fizyka, Astronomia, Geolo= 
gia, Mineralogia, Botanika, Zoologia, Anatomia po- 
równawcza, nawet Polityka pod względem Nowey- 
Hiszpanii? Mówić o tym „Arystotelesie wieku na- 
szego, jestto mówić o wszystkich naukach przyro= 
dzonych, ich odkryciach i wzroście. 

Teraz ten, który zwiedził Kordcliery, z woli 
Naywyższey MoNancny naszego, śledził góry 
Uralskie, i dla dobra naszey oyczyzny, podeymo- 
wał trudy, celem zwiedzenia nieznajomego kraju. 
Tak więc, poważając w znakomitym wędrowniku 
nauki w ogólności, azaliź my, jako Rossyanie, nie je- 
steśmy mu winni szczególney wdzięczności za nowe, 
oyczyste wiadomości? Gdy pośród nas jaśnieje sła- 
wny uczony, sprowadzony ŃNaywyższą protek- 
cyą. zdaje się przeto, iż nauki, zrodzone na W scho- ` 
dzie, wypielęgnowane na Południu, doyrzałe na 
Zachodzie,do nas na Północ spływają, aby rozwinę- 
ły wszystkie swoje siły, aby udoskonaliły to, co Z0- 
stawili Leybnicowie , [ewtonowie , Laplassowie ; 
zdaje się, iż bogaty, mocny, nadobny język rossyy= 
ski, którego pokrewne dźwięki rozchodzą się od mo- 
rza Baltyckiego do Kaspiyskięgo, od gór Uralskich 
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do Karpackich, którym mówią bohatćrowie Świata, 
będzie językiem nauk, na łonie blogiego pokoju, pod 
berłem mądrego Mosateny naszego. Dążąc z usil- 
nością do postępu w oświeceniu, dowiedziemy usza- 
nowania i wdzięczności ku oświeconym: ninieyszóm 
uroczystćm na tém posiedzeniu zjednoczeniem się 
uczeimy Gościa, Członka naszego, którego imieriem 
zaszczytnie się chlubi Towarzystwo.” 

Potém nastąpiło czytanie pism przez Członków 
Towarzystwa. : 

Nakonies, sam P. Humboldt, w k rótkiey przemo- 
wie, w języku francuzkiim, podziękował Towarzy- 
SLwu za cześć okazaną mu na tém posiedzeniu, i zzu- 
pełném wszystkich gosci zadowoleniem, z właściwą 
sobie wymową rozprawiał o uczynionych przezeń 
postrzeżeniach magnetycznych, w czasie ostatniey 

odróży, których v ypadki podał w oddzielney ta- 
Pellis takoż o zbaczaniu, pochyłości i kieranku pro- 
stym igły magnesowey, tudzież o korzyści z takich 
postrzeżeń. Wspomniał o waģném i pożytecznćm 
uczonych zgodzenia się, na jego przełożenie, ażeby 
w pewnych dniach roku, w jedney porze czynić 
obserwacye magnetyczne w Paryżu , Berlinie z 
Freyhergu i Kazaniy. 

Na tém zamknięto pamiętne dla Towarzystwą 
Badaczów Natury posiedzenie, zaszczycone obecno- 
ścią i rozprawiaqiem znamienitego wędrownika. 

Na tómże posiedzeniu zostali obrani Członkami 
Towarzystwa: - 

a) Honarowymi: Hrabia A. A, Bobryński i Hra- 

bia W. A. Bobryński, . 

‘Podani przez Radę Towarzystwa JO. Xiążę A. 
H. Szczerbatow; J W. À. M.Gedeonow, i JW, P. A, 
„łuczkow, 

b) Czynnymi: A. A. Jakowlew, J. D. Petrozylius, 

Karol Kunt, w Paryżu, A. M. Riedkin. 
Tłum. Mikotay Roszkowski, 


Królewsko-FF'.arszawskie T. owarzystwo Przyja- 
ciół Nauk. Posiedzenie publiczne d. 9 grudnia 1829 
r. Umieszczamy zagajenie Prezesa, jako wystawu- 
jące obraz prac towarzystwa w upłynionćm półro- 
czu: „Nim na przyszłóm, da Bóg, posiedzeniu publi- 
eznóm, stosownie do ustaw Towarzysiwa K rólew- 
skiego Przyjaciół Nauk, zdamy publiczności rozcią- 
gleyszą z prac naszych sprawę; dziś pokrótce tylko 
wspomnićmy o tych, któremi się towarzystwo zay- 
mo wało w zeszłym półroczu. Nie mogą prace umy- 
słowe iść z tym pośpiechem, z jakim się wznoszą rę- 
kodzielne i mechaniczne. Nadto, towarzystwo na- 
sze, nie jest, jak gdzieindziey, złożone z osób, wyłą- 
cznie poświęcających się naukom i umiejętnościom. 
Nie masz w gronie naszém członka, któryby cią- 
głych urzędowych nie miał obowiązków, tak, iż 
w godzinach tylko do od poczynku przeznaczonych, 
naukowym pracom poświęcić się może, Dość zwa- 
Żyć ogrom i waźność przedsięwzięć naszych, by się 
przekonać, ile potrzebują pilności i czasu. Conamur 
tenues grandia. : 

Jeżeli z ważnych dzieł naukowych dla użytku 
publicznego przedsięwziętych przez nas, mało któ- 
re zupełnie uskutecznionćm jest; wszystkie atoli 
śpiesznym krokiem dążą do zamierzonego kresu: 
i tak, już jest pod prassą rzut myśli o Pisowni pol- 
skiey, tym celem ogłaszający się drukiem, aby każ- 
dy miał sposobność zastanowienia się nad nim, po- 
dał swoje uwagi, pewny, iż towarzystwo wprzód, 
nim pierwsze myśli swe w stałą zamieni ustawę, 
z wdzięcznością korzystać zuwa ; tych nie omieszka, 

Towarzystwo królews, do dzieła tego naywię- 
kszą przywiązuje ważność. Pismo, mówi Herder, 
jest naylrwalszą, nayspokoynieyszą , naydzielniey- 
szą ustawą Przedwiecznego. Przez nieto narody 
działają nad narodami, wieki nad wiekami, przez 
nieto ród ludzki nyrzy się nakoniec, otoczony łań= 
cuchem braterskiey tradycyi. ı 

Postępuje druk materyałów do dziejów prawo- 
dawstwa litewskiego. 
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Ma towarzystwo królewskie w zamiarze druko- 
wać pracę uczonego kolegi Bandtke, to jest, zbiór 
ustawodawstwa naszego z XV wieku. 

Drukuje się, i eye pei dzisieyszóćm uzupeł- 
ni się, tom 21 Roczników naszych. 

Niespracowany kolega nasz. Lelewel, zajął się u- 
łożeniem zbioru medalów towarzystwa. Liczba ich 
tak.oyczystych jak starożytnych i obcych 3781 wy- 
nosi, a darami gorliwych ziomków powiększa się 
codziennie. Ma Towarzystwo Królewskie zamiar za- 
jąć się niezwłocznie, wydaniem textu o medalach 
ś. p. Albertrandego , z uzupełnieniem onego przez 

` kolegę Gołębiowskiego i potrzebnemi do tego ryci- 
nami; tych wykonanie w znacznieyszey części win- 
nony gorliwości Xcia Jmci Henryka Lubomir- 
skiego. 

RE członek nasz Jmć X. Biskup Płocki, 
ciągle trudni się uzupełnieniem tłumaczenia swe- 
go dziejów Herodota. 

Jmć X. Gorski i Morongovius w Gdańsku, nie- 
wiedząc osobie, zaymują się przełożeniem Xeno- 
phonta; a tak ufać należy, iż wkrótce uyrzymy w ję- 
zyku naszym nayważnieysze dzieła tak sprawiedli- 
wie wsławionych greckich pisarzy. 

Rozebrane z postanowienia Tow. Król. prace 
względem dopełnienia dziejów narodowych, zostają 

jeszcze w zawieszeniu. Ufać atoli należy, że się do- 
pełnią. Wspomnienia narodowe, naydroźsze dzie- 
dzietwo ludów, są dziełem, którego nic zastąpić nie 
może: bo gdy naród jaki czuje się w oczach swoich 
uszlachetnionym, przez dawne ichlubne wspomnie- 
nia, już przez to umieszcza się w wyższym stopniu 
w opinii świata całego. 

Kolega nasz Gołębiowski, własnym nakładem 
drukuje dzieło nader ciekawe o uhiorach i stroiach 
używanych w Polsce za naydawnieyszych czasów, 
Ma w pogotowiu iinne opisy tyczące się zwyczajów 
i obyczajów krajowych. Dzieło to interessować po~ 
winno każdego Polaka. 

Wyszedł krótki zbiór historyi oyczystey, z map- 


pami, przez niespracowanego kolegę naszego Lele- 
wela, wielce użyteczne dzieło i wybornie do nauki 
młodzieży naszey zastosowane. 

Przysłąne trzy komedye do konkursu o wyzna- 
czoną przez JP. Dmuszewskiego nagrodę: pod są- 
dem są mianowaney do tego deputacyi. 

Kolega Brodziński przełożył pięknym rymem 
poezye łacińskie xięcia rymotwórców naszych, Ja- 
na Kochanowskiego. 

Dla długiey i ciężkiey choroby Pana Leonard, 
trudniącego się odlaniem posągu Kopernika, dzie- 
ło to spoźnionćm zostało, podstawa atoli juź jest u- 
stawioną, druga połowa posągu już się wkrótce od- 
leje, a odkrycie i poświęcenie onego w końcu zimy 
nastąpi. Towarzystwo królew. dlaiuwiecznienia u- 
roczystości tey, poleciło artyście naszemu P. Ole- 
szczyńskiemu wygotować medal, wyrażający posąg 
Kopernika, z stosownym na odwrocie napisem. Pre- 
numerata na meda] ten wkrótce ogłoszoną zostanie. 

Uchybilibyśmy miłym szlachetnych dusz uczu- 
ciom, uchybilihyśmy mówię wdzięczności, nie kła- 
dąc na czele wszystkich ofiar, daru, którym Nay- 
jaśnieyszy Król, Pan N. M., towarzystwo nasze we- 
sprzeć raczył, ato wyznaczając corocznie summy 
A pol. 8,000 jako nagrody , za naylepsze odpowie- 
dzi zadanych przez Tow. Król. rozpraw lub dzieł, 
już to w naukowych, jakoto dziejów lub poezyi, juź 
też w umiejętności przedmiotach. Staraniem będzie 
Tow. Królew. ile dozwolą okoliczności, godnie od- 
powiedzieć tey tak łaskawey szczodrobliwości Mo- 
narchy. 

Lecz nie my tylko, świat cały głośno błogosławi 
wspaniałego Monarchy nayznakomitsze usługi, wie- 
rze chrześciańskiey, ludzkości i naukom wyświad- 
czone. Używać potęgi na oswobodzenie ludów, u- 
twierdzenie , rozszerzenie wiary chrześciańskiey, 
wydrzeć je zpod jarzma ciemnoty i fanatyzmu, pod- 
dać je pod opiekę praw zbawiennych, zapalić nad 
niemi dobroczynną oświaty pochodnię, jest to do- 
pełnić tych zamiarów, tych powiniości, dla któ- 
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rych Naywyższy Twórcaświata, pieczę nad ludźmi 
K rólom powierzył. 

Od iluż to wieków naypięknieysze po d obliczem 
słońca krainy, jęczące pod jarzmem barbarzyńskie- 
go despotyzmu,z wyplemioną ludnością sw oją, z stłu- 
mioną wszelką dzielnością umysłową, ze zhańbie- 
niem ołtarzów Pańskich, z wywróceniem, znisącze- 
niem pamiątek dawney oyczystey ich św ietności; 
dziś jak z cieniów grobu powstanie: tak jest, pówsta- 
nie mimo zawiści i podłe zysków rachuby; 1% strą- 
conych xiężycach zaiaśnieje godło wiary C hrystu- 
sa, podniosą się mury Parthenonu, odżyje dłót Fi- 
diasa i pędzel Xeuxesa, raz jeszcze scena atcńska 
nyrzy swoich Sofoklów i Enrypidów. a wielkie cie- 
nie Temistoklów i Miłtiadów, co mówię! cała Gre- 
cya; wysławiać będzie oswobodziciela sw ego, 

Ach jak łatwo dziś już przewidzicć dobroczynne 
skutki, tych sławnych bojów, tego tak wspaniało- 
myślnie dla świata zawartego pokoju. Wałny od 
wszelkich niehezpieczeństw i napaści handel, do 
nayodlegleyszych Azyi krain, wzajemne ztąd dla o- 
bu części świata korzyści, przez obcowanie z Euro- 

eyczykami, tylu dzikich pokoleń, z łotrostwa tyl- 
F i łupiestw żyjących, wprowadzone między hor- 
dy temi oświata, obyczayność i cała bytu towarzy- 
skiego błogość. Rzucając oczy na kulę ziemską, iak 
miło jest postrzegać ważne, równie zadziwiające w 
innych częściach świata odmiany; nauki, gdzie była 
ciemnota; porządek, gdzie bezrząd okropny; swobo- 
dy, gdzie barbarzyńskie okowy: spóyrzyymy na ten 
Egipt, kolebkę umiejętności ludzkich ì sztuk pię- 
knych. Zdaje się, iĉ jeniusz krainy tey przez tyle i 
tyle wieków w olbrzymich głazach ich uśpiony, 
rozwalił głazów tych ściany, powstał, potrząsi wszy- 
stkowodży wiającą pochodnię swoję. Iskry jey w dłu- 
go zaniedbaney krainie, nowe cuda w znieciły. Zbie- 
gają się zewsząd mędrcy świata, wstępują w podzie- 
mia umarłych, roztaczają zwinięte Faraonów papy- 
ry, tłamaczą niezrozumiane dotąd charaktery, na- 
pisy na głazach, spiżach, twardych kamieniach wy- 
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ryte, odnawia się kanał przez Patryarchę jeszcze 
Józefa wydrążony, młodzi muzułmani egipscy śpie- 
szą rojami do nowych Aten naszych, czerpać w źró- 
dle wszystkich nauk i umiejętności. Co mówię! na 
drugiey kuli ziemskiey połowie, acz nieznana dotąd 
„tey ziemi dobroczynnych swobód latorośl, ugina się 
pod burzami; weźmie atoli wzrost swóy, i w buyne 
rozszerzy się konary na oddalonych wyspach spo- 
koynego morza; rozjaśnia się już wiara Chrystusa, 
rozkrzewia oświata. $ 
Uezeni poświęcający się archeologii, wszędy ba- 
dają zatracone lub w ziemi ukryte starożytności o- 
statki. VYykopują się codziennie przez 18 wieków 
ost lawą WYezuwiusza, nowe w Pompeyi, staroży- 
tności skarby, Z jąkiómże zach wyceniem patrzy wę- 
drownik na mieszkania, ozdoby sztuk pięknych i 
zbytku, na sprzęty, naczynia domowego życia: wszy- 
stko tam całe oprócz tych ludzi, którzy jak my dzi- 
siay przed tylu wiekami żyli w tych murach, do- 
znawali jak my dzisiay tych uczuć, tych pomyśl- 
nych i przeciwnych kolei, z których się Życie nasze 
składa. [ak moene tam jest omamienie, iż człowiek 
przenosi się myślą w te wieki, mniema, że żyje wpo- 
śród Rzymian i razem w upłynionym tak dawno i 
w dzisieyszym wieku istnieć zdaje się. 
Niespracowany baron Humboldt, dawszy nam jnż 
oznać tak doskonale, południowey Ameryki jeogra- 
czne i geologiczne położenie, przeniósł się dzisiay 
za odwieczne góry, Uralu, doszedł aż do granic Chiń- 
skich, poznał bogactwa rozległych krain tych, ich 
rozmaite mieszkańce, kruszce, kamienie, wody mi- 
neralne, rośliny, Źwierzęta it. d. Professor z Dorpa- 
tu Parrot wdarł się na naywyższy wierzchołek kuli 
ziemskiey na szczyt góry Ararat. Doktor Gerard 
zwiedza Thyhet, państwo W. Lamy: wszedł on aż na 
górę Hymeleya 14,900 stóp wyższą nad powierz- 
chnię morza. Podróż iego będzie nieźmiernie cieka- 
wą. Wszędy mądrość i dobroczynna opieka rządzą- 
cych, niezmordowana rządzonych gorliwość, do je- 
dnego dążą celu, rozszerzać coraz bardziey granice 
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wiadomości ludzkich, a przez to pomnażać uszczę= 
śliwienie fizyczne i moralne bytu człowieka. 
Porównywając byt dzisieyszy narodów, z tym 
bytem wieków ciemnoty, z temi woynami, rzezią” 
mi nietolerancyi, ztemi walkami możnych z rzą- 
dzącemi, feudalności z tronami, z ludem, któż z nas 
nie uzna, jak ludzkość szczęśliwszą jest dzisiay! i 
czyjąż to sprawą, ach! tego niemylnie,który świat ten 
w wydrążeniu dłoni swey trzyma; i cóż jest czło- 
wiek? wykonawcą tylko Naywyższego wyroków; 
każdy z nas, nie zgadując ich nawet, dąży, do zamie- 
R przeznaczeń kresu, wykonywa świętą wo- 
ego. 

7 Pas tém półroczu, ugodziła śmierć okrutna, wie- 
lu znakomitych członków towarzystwa; któż z nas 
nie znał, któż niecenił Józefa Kossakowskiego, szaa 
cowanego powszechnie z słodyczy charakteru swe- 

0, z czystego obywatelstwa, z usług kraiowi i nau- 

om oddanych: Był on ostatnim ztowarzyszów daw- 
ney komnissyi edukacyyney, naygorliwszym, nayu- 
Żytecznieyszym członkiem towarzystwa dobroczyn- 
ności, z orario nasze pięknym zbio- 
rem xiąg. Ludzkość i nauki długo opłakiwać go bę- 
dą, a zdatnieysze pióro, wkrótce cnotom i zasługom 
jego hołd winny odda Szansa © 

Nie mnieyszą stratę poniosły nauki, w zgonie 
Jmć xiędza Franciszka Siarczyńskiego proboszcza 
' Jarosławskiego. Posiadał mąż ten obszerne wiado- 
mości w dziejach i starożytnościach narodu naszego; 
nayprzednieysze z licznych dzieł jego, jest dykcy- 
onarz jeograficzny jeszcze w roku 1782 wydany. 
W artykułach o Polsce, umieścił Jmć X. Siarczyń- 
ski, drogie nader wiadomości o starożytnościach, 
dziejach i statystyce kraju naszego. Edycya ta cał- 
kiem wyczerpana, warta jest przedrukowania. Nad- 
to, tak w ogłoszonych już drukiem jak w pozosta- 
łych, niewątpićmy, rękopismach, drogie zostawił 
nam skarby. Był on pierwszym dozorcą sławney 
w starożytne dzieła polskie biblioteki Ossolińskie- 
go. Ufaymy, iż następca jego w udzieleniu nam skar- 
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bów tych, równie będzie jak i poprzednik jego gor- 
liwym. 

Straciliśmy, zagranicą członków honorowych: 
sławnego chemika angielskiego Humphry Dawy ze- 
szt'ego na dniu 29 maja; Pana Vauquelin sławnego 
chemika francuzkiego zeszłego w Paryżu dnia 17 
listopada, i Seweryna hr. Potockiego, który dnia 15 
września r.b. z żalem wszystkich, co go znali, w mie- 
ście Moskwie dni swe zakończył. 

Dary do Biblioteki. 
a) Od członków towarzystwa. 

1. Kolega Józef Kossakowski dozwolił z swojey 
biblioteki wybrać dzieła, których towarzystwo nie 
posiada, i wybrano 243 dzieł v. 594 tom. 

2. Kol. Fryd. hr. Skarbek ofiarował dzieło wła- 
sne, we dwóch tomach in 8, Thóorie des richeses so- 
ciales. Paris 1829. 

5, Kol. Michał Poliński prof. uniwersytetu Wil. 
Rys trygonometryi płaskiey. Wydanie trzecie w 
Wilnie 1828. 

4. Kol. Abrahamson Jenerał - adjutant woysk 
duńskich: a) Progres de I'enseignement mutuel en - 
Dannemark, sixième rapport. b) Sur PFósprit et sur 
Ja valeur de enseignement mutuel par Monster etc. 
Abrahamson. 

5. Kol. Xiądz Chiarini prof. król. warsz. uni- 
wersytetu: a) Des conséquences de lémancipation 
des catoliques d'Irlande. b) Assemblée générale an- 
nuelle de la société de la morale Chretienne. c) Ma- 
nière de se servir du chlorure d'oxide de sodium. d) 
Ecole de commerce et d'industrie. e) Société de géo- 
graphie, progr. de prix. f) Extrait de réglement de 
ła société de géographie. g) Le tribune des depar- 
tements. A) Principes raisonnés de Vagriculture par 
Thaer. 5 exemp. ¿)Révue encyclopédique. 9 exemp. 
du prospect. Extrait de la révue encyclopédique. 

„e temps: Journal speciment, Le Pirate: Révue 
prosp. 4 exem. Le Pirate Ière année Nro 1. Cour- 
rier des Electeurs Nro 553. 

6. Kol. Łukasz Gołębiowski, sekretarz towarzy- 
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stwa: a) Trzy listy Chodakowskiego. b) Tabćlla ex 
portacyi Gdańska, Memla i Królewca. 

7. Kol. Kazimierz Brodziński prof. Król. warsz, 
uniwersytetu, eżemplarz tłumaczonych przez sie= 
bie z łacińskiego elegiy Jana Kochanowskiego. 

8. Kol. Królikowski: Rys Poetyki. 

g. Henryk Xiążę Lubomirski: Zbiór widoków 
celnieyszych ogrodów w Polsce. 

10. Kol, X. Franciszek Siarczyński, dwa zeszy- 
ty Czasopisma Lwowskiego z r. b. i świątnik czyli 
kalendarz. | 

11. Kol. Szyrma i Pawłowicz, wydawcy Pamię- 
tnika umiejętności czystych i stosowanych tomów 2 
zesz. 2 tegoż pisma. 

12. Kol. Jen. Fredro, rzadkie exemplarze cyny 
i piastry tureckie. 

b) Od osób obcych. 
1. Ant. Pstrokoński rejent powiatu Sieradzkiego: 
a). Annei Senecae Paris 1637, tom. 5. b) Ręko- 
ism: A nobilitate Prussiae assumptum, a civitati- 
Pw accusatum Tribunal regni: pisany po r. 1757. c) 
Bilet skarbowy z r. 1794 na 100 zł. pol. dy 5 bilety 
skarbowe zr. tegoż na 4 zł. poł. e) Bilet xięstwa 
warszawskiego na 6 zł. pol. f) Rycinę; Rys fabryki 
sukna w Sieradzu. 
„ 2. Sebastyan Szymański deput. Piotrowski, zło= 
Żył w darze z testamentu Ś. p. Hippolita Kogaliń- 
skiego 4 tomy in folio rękopismów, to jestzbiór mów, 
listów i t. d. od r. 1696 do 1778. 
5. Franciszek Kuczyk własną rozprawę, de Cya- 
nosi, za którą uniwersytet Berliński przyznał mu 
stopień Dr. M.i Ch. 

4. Michał Podczaszyński bawiący w Paryżu bro- 
sziurkę Alfonsa d”Herhelot: Des causes de la déca- 
dance de Pologne, napisaną za niejakim jego same- 
go wpływem, z powodu dzieła Sałwandego dziejów 
Jana Sobieskiego. i 

5. Michał Oczapowski prof. uniw. Wil. Rzut o- 
ka nateraźnieyszy stan gospodarstwa: w klimacie 
północnym tom 1. Wilno 1828. 


6. Józef Rutkowski: Oeuvres du Chevalier He- 
dlinger, ou Recueil des médailles de ce celèbre ar- 
tiste. 
7. Hieronim Bońkowski: a) Puctarchi Sympo- 
siacon. b) Wazka odkryta na Marsowém polu 1790. 
c) Drexalii Salomon Regum Sapientissimus, 

8. Józet Czech. a) Dzieła Klonowicza w Krako- 
wie 1829 tom. 2. b) Woronicza Kazań tom 2. 

g. Gretsch: Grammaire raisonnće de la langue 


Russe tom. 2. 

10. Karol Mecherzyński Dr. tiloz. Prof. lic. kra- 
kowsk. świadectwa uczonych o kwitnącym stanie 
nauk w Polsce w wiekach dawnieyszych. 

11. Dunin Borkowski: 16. exempl. dzieła: © obo- 
wiązkach bibliotekarza. 

12. Bezimienny: Jurysta do przyjaciela o swojey 
metamorfozie. War, 1829 r. 

13, Tomasz Ujazdówski wydawca pamiętnika 
Sandomierskiego. a) Rękopism historyczny miasta 
Liva, ułożony w r. 1786 przez ówczasowego tamecz - 
nego proboszcza, Woronicza, dzisieyszego arcybi- 
skupa. b) Projekt bezkrólewia wiecznego 1790 r. 
c) Dyaryusz wyprawy Turka pod Wiedeń 1684 
z włoskiego w Krakowie 1766 r. 

14. Jan Ludwik Żakowski. a) Itinerario Italia- 
no Firenze 1806. b) Uwagi polityczne imieniem sta- 
nu duchownego do zbioru praw polskich podane w r. 
1778. c) Januae Linguarum vestibulum, w Krako- 
wie 1753. d) Zbiór pism tyczących się moralńey e- 
dukacyi młodzieży Kadetów, fer roku i mieysca 
druku. e) Pastor Fido Gwaryniego po polsku w To- 
runiu wydany 1722. 

15. B, Frydrych: Katechizm zdrowia w Warsz. 
1829. 
6. Józ. Bełza Mag. til. własne dziełko: O wo- 
dach mineralnych pod względem ich rozbioru, w 
Warsz. 1829 r. 

17.1gn. Zagórski sekr. w kom. rząd. prz. i sk. 
Virgilii Gleisenbergii Abbasis Ossiacensis in Co- 

Dz, Wileń. Now. Nauk. T. IV. 1829 r. grudzień. 23 
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rinthia de Bolesłao II Rege Poloniae Ossiaci Poeni- 
tente libri VI. £ 

18. Ambroży Grabowski: a) O bozactwach kopał. 
nych Rossyi p. Kumelskiego. by Carosi sur la gé- 
nération du sile et du quartz. 

19. Adam Rościszewski, litografie wyszłe we 
Lwowie w liczbie sztuk 15. 

20. Michał hr. Micielski posiadany z spadków 
familii rękopism ważny akt różnych publicznych 
od roku 1517 do roku 1609, bardzo pięknie i porzą- 
dnie pisany i dość dobrze zachowany. W ażnieysze 
oddziały tego rękopismu są następujące: W rszym: 
K orrespondencye Zygmunta I zzagranicznemi.Kor= 
respondencye Tomickiego, Krzyckiego. List Orze- 
chowskiego do Kromera. Oddział 2gi. Tempora Si- 
fm Augusti Poloniae regis; w którym list cie- 

awy Orzechowskiego do Kromera ete. Oddział 
Sci. Jn ao Dni 1576 Electio et coronatio Regis Stes 
phani. Korrespondencya z Janem Zamoyskim i Ja- 
na Zamoyskiego z Karnkowskim Arc. Gn. Poszewi- 
nem etc. Oddział 4ty. Sub ao 1586 Mors Stephani 
Poloniae Regis; w tym wiele pism Orzechowskiego, 
Oddział Sty. Sub ao D. 1587 Sigismundi IIE Pol. R, 
electio intercessit. Korrespondencye Jana Zamoy- 
skiego z arcyxięciem Austryae., Opalińskiego mar= 
szałka z różnemi za granicą i w kraju. Oddział Gty. 
Jn ao 1591 Electio Romani Pontificis Clementis oc- 
tavi. Oddział my. Ab ao 1593 inclusive nuptiarum 
Sigismundi tertii Pol. et Sveciae Regis cum Anna 
Archiducissa Austriae eursus et series. Oddział 
śmy. Sub ao Dni 1598 Consulebatar de Societate bel- 
li ineunda contra communem Christiani nominis ho= 
stem. Oddział gty. In ao Dni 1601 inclusive Aureum 
Vellus. Oddział 1oty. Ab ao Dni 1597 inclusive pu- 
erperum Regina. Odd/iał nty. Sub ao Dni 1598 Du- 
catus Ferrarensis sedi apostolicae Restitutus. Od- 
dział 12. Sub ao 15 g Profuere Annae Regina in- 
vitatione. Oddział 1Ż0y.De discessu in Sveciam regjs 
anno Dni 1593.Oddział 14ty i piętnasty bez nadgłów- 
ków, a ten aź do r. 1607 się ciągnie. 


. 
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II. Dary do zbioru osobliwości: — ; 

a) Od członków Towarzystwa. 3 
1 1. Kol. Łukasz Gołębiowski sek. Tow. ostrza bron= 
żowe od strzał na lew ym brzegu Dniepru pomiędzy 
Kijowem i Krzemieńczukiem za każdóćm zniesie- 
niem piasku przez wiatr na wielkiey równinie pia- 
szcżyśiey znaydowane, > 

b) Od obcych osób, 

1. Zwierkowski poseł Miechowski: rzadki talar, 
bity za Władysława LV. r. 1647, w okolicach Lelo- 
wa na polu znaleziony. Tę 

2. German Stołowiński obywatel Wołyński, 
zbiór monet w liczbie zł. 5, sre. 198, miedź. 104. 

3. Xiężna Jenerałowa Czartoryska: 9 sztuk ho- 
żyszcz pogańskich, indyyskich i mongolsko-tatar- 
skich. , 

4. Ignacy Kochanowski: portret Piotra Kocha: 
howskiego poczytywany przez niego za portret Jana, 

5. Lux: część wierzchnią głowy, kawał szczęki 
i kilka zębów Mamuta wykopane około Sochocina 
nad rzeką Wkrą w obw. Płoekim, | 

6. Hier. Bońkowski: a) monety, b) medal dla Je- 
nerała Krasińskiego wybity 1814, 

7. Konstanty Wolski: poriret Vogla i masz 44 
sztuk. , że | 

8. Ulman były dyrektor górnictwa: kruszec oło+ ` 
wiany, z pod Kielc. 

, 9 Radea stanu prezes Kom. Wojew. Kaliskiego 
Piwnicki, 12 sztuk monety dawney; wykopane w 
Niemysłowie. 
„, 10. Ign. Zagórski sekr. w Kom. Rząd. Ptzy, i 
Skarbu: odciski medalów z gabinetu Cesarskiego: 
u) Zygmuntą Augusta 1548. b) Tegoż Króla z napi- 
sem: da mihi virtutem. e) Tegoż z popiersiem iego i 
K rólowey Katarzyny. d) Zygmunta III z napisem: 
Hoc tectusnudatnr avito. ej)Jana Zamoyskiego, utraq, 
tivis. f) Tegoż mnieyszy z imieniem i nazwiskiem. 
g) Częstochowski z wizerunkiem Matki Boskiey. 
rx. Sardyni obywatel ze Lwowa: dwa kamienia, 
25* 
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znalezione w Dniestrze, ieden podobny z postaci do 
bułki chleba, drugi do sera. 

12. Ludwik Wołowski uczeń K. W. U. urnę sta- 
rożytną z popiołami, odkopaną we wsi Jaktorów 
w obwodzie Sochaczewskim. 


C 


NEKROLOG. 

Krótka wiadomość(*) o Życiu i pracach uczonych 
zwyczaynego professora prawa, rzeczywistego 
radcy stanu, Piotra Dymitrowicza Lodego. 

Przychylna uwaga,którą, Mości Panowie, zaszczy- 
cacie trudy i przeznaczenie tego uczonego towarzy- 
stwa , czyni nadzieję , że nie omieszkacie takoż 
podvisiki z nićm smutku, który je niedawno dotknął. 

ostradało ono jednego z naydostoynieyszych swych 
członków, zwyczaynego professora prawa,ą rzeczy- 
wistego radcę stanu, Piotra Dymitrowicza Łodego, 
który roku 1820, dnia 10 czerwca, skończył swe 
Życie, ogólnemu poświęcane dobru. Krótkość czasu 
nie dozwala wyliczać przed VV Panami czynów tego 
znamienitego męża, który więcey, jak 25 lat, służył 
Qyczyżnie, zaszczepiając w sercach nowego pokole- 
nia miłość prawdy i cnoty, z taką gorliwością, z jaką 
sam byłjich czcicielem, aż do drzwi grobowych. 
Niech atoli choć kilka chwil nam zbywających, zo- 
stanie jego pamiątce poświęconych na tém zgroma- 
dzeniu, gdzie się zebrało teraz wielu mężów, którzy 
od niego nabyli drogie bogactwo wiadomości! 

Zmarty P.D. Zody, urodził się w Węgrzech. bliz- 
ko miasta Munkacza, w 1764 roku. Pierwiastkowe 
wychowanie otrzymał w gymnazyum w wielkim 
Waradynie, a ostateczne w wyższćm liceum ungh- 
warskićm.W roku 1787, został przez konkurs miano- 
wany professorem loiki, metafizyki i filozofii mo- 
ralney w uniwersytecie lwowskim. Otrzymawszy 
stopień Doktora sztuk wyzwolonych, prawa 1 teolo- 

(*) Czytana na publicznóm posiedzeniu Czsansxizco Uniwer- 


sytetu St. Petersburskiego, dnia 20 czerwca 1829 roku, 
przez Alexandra Nikitenkowa kandydata filozofii i prawa. 


gii, wezwany był do uniwersytetu Krakowskiego, 
w którym, oprócz katedry filozofii, wykładał je- 
szcze matematykę czystą i stosowaną, aż do roku 
1803. W tym właśnie czasie, w Bogu spoczywający 
Crsanz ALEXANDER I, ożywiany oycówską miłością 
ku swemu narodowi, gotówał dlań nowe sposoby 
ukształcenia. Powstały na Jego skinienie, Insty- 
tut pedagogiczny potrzebował nauczycieli; wła- 
Śnie w tym celu postanowiono sprowadzić zza gra- 
nicy mężów znanych ze swojey nauki. WV liczbie 
kiłku z nich, nam spółplemiennych, znaydował się 
takoż P. D. Lody. Gdy przybył do Rossyi, poru- 
czoną mu została w instytucie katedra filozofii teo- 
retyczney i praktyczney, którą zaymował do cza- 
su przetworzenia tegoż zakładu w uniwersytet, 
gdzie nareszcie powierzono mu katedrę teoryi pra- 
wa powszechnego. Oprócz tych nader trudnych. 
prac naukowych, blizko ośm lat był jeszcze Inspek- 
torem klass Towarzystwa dziewic szlacheckich i 
szkoły orderu ś. Katarzyny, a odr. 1820 do 1827, był 
dyrektorem szkoły handlowey, spełniając w tymże 
czasie różne obowiązki i polecenia, wkładane nań 
przez Towarzystwo uczone, którego był członkiem. 

Ukoronowana Opiekunka sierot i ubogich, któ- 
ra ztak wielką życzliwością korzystała z możno- 
ści uszczęśliwiania ludzi, połączoney z mocą wła- 
dzy — w Bogu spoczywająca i mpe JEYMOŚĆ, 
Marra FroboRówNa, zaszczycała Naywyższą 
Swoją uwagą trudy nieboszczyka Lodego. Widzia- 
ła w nim czynnego i statecznie bezinteressownego 
wykonawcę dobroczynney Swojey woli w utrzyma- 
niu tych zakładów, które, jako Monarchini,wzniosła 
z zupełną wspaniałością celu krajowego i ożywiała 
miłością Śwoją, jako umiejąca szanować troski, po- 
trzeby i powołanie ludzkie. Za Jey Naywyższą 
opieką, nieboszczyk Lody, w różnych czasach, ozda= 
biany był znakami cnot obywatelskich, orderami: 
ś: Anny 2 klassy is, Włodzimierza 4i5 klassy. Ró- 
Żne inne nagrody oznamionowały Jey drogą ku nie- 
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mu życzliwość. 


Ale zwróćmy uwagę na jego prace naukowe. 
Ulubioną mu nauką była filozofia. Obdarzony od 
rzyrodzenia rozumem mocnym i zdrowyu i zasj- 
e matematyką, szukał w iey obrębie wiadomo. 
ści dokładnych i oznaczonych , „wiadomości, któż 
remi, podług zdania Cycerona, wznoszą się mia- 
sta, wzrastają kunszta, ludzie się stają enolliwszymi 
i lepszymi; wiadomości trwałych i jasnych, su oję 
wielkość zasadzających na poznaniu przyczyn, któ- 
rych dochodzimy drogą badania metodycznego i po- 
rządnego; wiadomości rozszerzających się nie w mia- 
rę czczey gadaniny, ale w miarę pojęcia samey isto- 
ty rzeczy idziałań. Oto są owoce, które on zebrał 
rzez filozoficzne Poznanie przyrodzenia i człowie- 
ks: a których takoż wymagał od swoich uczniów, 
Cóż mogą przeciw tym zasadom powiedzieć nay- 
więksi filozofii nieprzyjaciele, których obeażona mi- 
łość własna mści się obelgami i przyganą tey nauce, 
za to, że ich rozumowi powierzchownemu i czczemu 
nie jest tak dostępną, jak sztuka dostąpienia u świata 
„sławy i honorów ? Gdy, po znamienitym Ema- 
nuelu Kancie, w krainie filozofii rozpaliła się z no- 
wą mocą, między empicystami a idealistami, walka 
opinii wiekn; wówczas, przeczuwając ostateczność, 
"w którą na pewny czas wpadają ludzie, upragnieni 
wiadomości, lecz zanadto zautani w swoich siłach, 
stanął pod tarczą skromnych prawd doświadczenią, 
nadawszy moc swojey nauce przez wysoką ufność 
"w Opatrzności boskiey i poleganie na zupełney i czy- 
stey prawdzie za granicami grobu... 
_, Zast tego filozofa stuchaliśmy świętych oho- 
wiązków ku Bogu, Monarsze i Oyczyźnie; nieraz za- 
chwyceni uniesieniami fantazyi,stojąc wedle jego ka- 
tedry, korzyliśmy umysły nasze przed mocą stałego 
i gruntownego rozsądku i powracaliśmy ludźmi le~ 
pszymi i doskonalszymi obywatelami. Tu filozofia, 
nieograniczona w swojém dążeniu, unosząc się ną 
skrzydłach rozumu, dosięgałą swego celu, przeni- 
knieniem do głębi serca ludzkiego. 
` P. D. Lody wydał następujące dzieła: 1) Filozoa» 


Jia moralna Baumeystera,przetłamaczona z łaciń- 
skiego na język sławiańsko-rossyyski dla młodzież 
galicyyskiey,biorącey nauki w uniwersytecie lwow- 
skim; drukowana we Zwowie, 179 roku; 2) Zasa- 
dy loiki, w St. Petersburgu, 1607. Nie jestto loi- 
ka, jako nauka oddzielna, systematycznie ułożona; 
w dziele tém, oprócz prawideł loicznych, autor ze- 
brał ważnieysze przepisy filozofii teoretyczney w o- 
gólności, a nade wszystko psychologii, jako nauki 
pomocniczey, koniecznie potrzebney do loiki. Cel 
` jego zasadzał'się na tém, ażeby, przez połączenie tego 
wszystkiego, co tylko może ARENIE A zaostrzeniu i 
przewodniectwu myślącey władzy, utorować mło- 
dym umysłom drogę do osiągnienia jak naywiększey 
loiezney dokładności w sądzeniu o rzeczach Dzieło 
to pisane jest stylem jasnym; przepisy i wnioski u- 
czynione są z nader wielkićm staraniem i wysławio- 
ne w ścisłym porządku naukowym. Zawiera się 
w nićm obfity zapas wstępnych wiadomości dla na- 
uczenia się formalne y części lilozofii. 3) Prawo przy- 
rodzone prywatne Ceylera, przekład z języka nie- 
mieekiego, S4. Petersburg, 1809 r. Jest to xiążka 
naukowa, podług którey dawał w uniwersytecie 
prawo przyrodzone. 4) Teorya prawa kryminalne- 
go Fejerbacha, przekład takoź z niemieckiego — 
dzieło, dotąd służące za przewodnictwo w wykłada- 
nia tey nauki w uniwersytecie, 5) Teorya prawa 
powszechnego, St. Petersburg, 1828 roku. Już na ło- 
ĉu śmiertelnćm ciężką dręczony chorobą, nie prze- 
stał troszczyć się o akuratne wydanie tego dzieła, 
które traktuje o prawie przyrodzonóćm publiczaćm,a 
miało mu służyć za naukową xiążkę do użycia na 
lekcyach w uniwersytecie. Dzieło to ułożone jest 
podług zasad Martyniego, który wykładał prawa 
w uniwersytecie wiedeńskim, na końcu przeszłe- 
go wieku. Lubo wjadomości o politycznym składzie 
krajów bardziey się w nowszych czasach upowsze- 
chniły — azatém į zasady teoretyczne prawa publi- 
cznego przybrały też nową politykę inowy kierunek; 
prawidła atoli, których się trzymał Martyni i za 
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któremi poszedł nasz nieboszczyk professor, dotąd 
nie tracą swey wartości oddychając prostotą, dokła- 
dnością i, duchem pokorney przychylności ku wła- 
dzom, od Boga postanowionym nad narodami, 
Nadto , dzieło nieboszczyka Lodego zasługuje 
na szacunek jeszcze dla tey przyczyny, iż jedyną jest 
w tym rodzaju xiążką w języku rossyyskim, zawie- 
rającą w sobie zupełny i zwięzły systemat prawa 
przyrodzonego publicznego. 

Zostały się jeszcze po nim w rękopismach: Pra- 
wo przyrodzone narodów i całkowity kurs filozofii, 
„ułożony po większey części według zasad ¥F olfa. 

Takiém było jego życie naukowe, takiemi były 
owoce jego trudow. Lecz, zasłużywszy na szacunek 
przez rozległość ogólnić pożytecznych wiadomości 
swoich, jeszcze więcey nań zasłużył przez czystość 
swoich obyczajów. W duszy jego mieszkała ta dro- 
ga, ta rzadka zgodność wyobrażeń o swojóm prze- 
znaczeniu z czynnościami, która uwieńcza Życie i 
dzieła mądrego. Myślić o ulepszeniu swey nata- 
ry moralney i być rzeczywiście lepszym, było 
u niego jedno i toż samo. Niezachwiana prawość 
była szczególną cechą szlachetney duszy jego. Na- 
próżno los izłośliwość usiłowały podciąć ten prze- 
śliczny kwiat enoty, który w duszy jego wzrosł ra- 
zem z chrześciańską pokorą. Na łożu śmierci, doty- 
kając się krańców grobu, lecz jeszcze ożywiany świą- 
tością religii, tę wytrwałość w dobrem przekazy- 
wał otaczającym siebie; było to ostatnią jego nauką, 
którey za prawidło służyła nienaganność całego ży- 
cia i spokoyna śmierć mędrca, 

Ale czuję, Mości Panowie, iż słabo przed wami 
maluję charakter i duszę człowieka, który zasłużył 
na naywyźszy hołd wdzięczności tych, którzy mu 
są winni wyższe oświecenie i wiele nader pięknych 
przykładów, Dopełnienie tego niedostatku zostawu- 
ję sercu W Panów, przekonany, iż każdy z nich po- 
śpieszy uczcić swoją wdzięcznością pamiątkę męża, 
również cnotliwego jak i uczonego. 


Ti. Mikołay Roszkowski. 


— 561 == 


Szkoły wyższe. 

Przez nowe urządzenie, akademia królewska 
medyczna (w Paryżu), podzieloną iest na klassy 
czyli oddziały: 1) klassa anatomii i fizyologii; 2) 
patologii medyczney; 5) patologii chirurgiczney; 
4) terapii i naturalney historyi medyczney; 5) me- 
dycznych operacyy; 6) anatomii patologiczney; 7) 
akuszeryi; 8) hygieny publiczney, medycyny sądo- 
wey. i policyi medyczney; 2 medycyny zwierzęcey 
czyli weterynaryi; 10) fizyki ichemii medyczney; 
11) farmacyi. (22 paźdz. n. s.). 

Starożytności krajowe. 

Pytanie, jaż prawie od siedmiu lat zaymujące ar- 
cheologów i które dotychczas było zagadką, została 
teraz rozstrzygnione przez odkrycie w Kerczu nader 
ciekawego pomnika. W r. 1822, naprzód w Paryżu, 
poźniey, w kilka miesięcy w St. Petersburgu, Wy- 
szły dwie uwagi, co się tycze medalów pewnego, do- 
tąd nieznanego króla Bosforu cymmeryyskiego. Po~ 
nieważ ani jeden z opiaanych wtedy medalów i zod- 
krytych poźniey'nie zosta zachowany w całości: na- 
dawano więc temu królowi rozmaite nazwiska, cho- 
'ciaż twarz na tych medalach wyobrażona była wy- 
raźnie jedna i taż sama; mianowaligo już to /iadame= 
adisem lnb Radamsadisem, już Radamsesem, 

Marmur, teraz znaleziony w rozwalinach staro- 
dawney twierdzy tureckiey Kercz, ma następujący 
napis: 

EE RZEK ANŁ: 

`.. IONPAAAMZAAIOYTOY 
„.. EYAZOQHAIEIIMEALAZ 
,.. IZKAIGEO... YIIATIEI. 

Pomnik ten, którego, na nieszczęście, została się 
tylko połowa, wskazuje nam istotne imie panującego 
wówczas króla Bosforu, który zapewne kazał wy- 
ryć napis, wyżey przytoczony. Król ten powinien. 
więc odtąd być nazywany Radamsadem , podług 
wyrażenia na tymże marmurze. Rzecz godna uwagi, 
że dla wzniesienia tego pomnika, był rozwalony in- 
ny, zbudowany pierwey 250 latami, przez króla Ko- 


=. 
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Zysa J. Na tym albowiem marmurze są jeszcze ślady 
innego, starodawnieyszego i nie całkiem zatartego 
napisu w, nastębuiącym brzmieniu: tę 

Hne rE KUOWICATZĄ, 

++. ITONAIIMAPXIKARZEZOY 

+... AUPIAOZ TON EAYTOYZQT 

+... OFASIĘOYPTOK. A. Te Pen 

+... MAIOZEFCEEBHZ APX1EP, 

... OTEPRZEN. 
Tak więc, był to pomnik, poświęcony przez kró- 
ła Kotysa, syna Aspurga. przyjaciela Rzymian, 
wieliiego kapłana (zapewne boginiRomy i A ususta) 
Cesarzowi (Klaudiuszowi), synowi (Klaudiusza- 
Druza) Cezara ... piastującemu urząd trybuna, oy- 
cu oyczyzny, swemu zbawcy. 

Nie dostaje pierwszey części tego napisu; alez po- 
zoslałey,oraz przez analogia innych tego rodzaju po- 
mników można łatwo dopełnić całey myśli jego. 

Ten palimpset, godzien uwagi pod wszystkiemi 
względami, zostaje leraz w muzeum w Kerczu, 
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Starożytności zagraniczne. 


— Na równinie Senontes. wyżey stłaródawnego 
opactwa (Coulombs), blizko Nogent-le- Roi, depar- 
tamentu Fure i Loir, orząc znaleziono około 200 
medalow rzymskich. bardzo dobrze zachow anych,i 
srebrny medal Karola A (Kardynała Burbon. spół- 
zawodnika Henryka IV), z datą roku 1590. Równi- 
na Senantes musiąła być środkowym punktem wiel- 
kiey ludności, a ponieważ w rocznikach wieków 
śrzednich nić maszotóm wzmianki. można z pewno- 
ścią wnosić, że Senantes było miastem Gallów. Me- 
dale (osobliwie medal Marymiana), są tak dobrze 
zachowane, iż wydają się, jakby wczora bite. Sla- 
rożytnicy nie mogą rozpoznać cyfr na wielu meda- 
lach, bardzo małych, które podobno są gaulowskie- 
mi. (10 paździer.) 

— Kopiąc fundamenta na nowe obserwatoryum 
w Genewie, robotnicy znaleźli wiele amfor i lampę 
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z gliny, które się zdają należeć do czasów rzym- 
swich. (ro. paździer ) j 

— W blizkości wsi Bouvard, w kantonie genew- 
skim, na pola zasianćm kartoflami. znaleziono ołtarz 
Merkuryusza, z kamienia, zypełnie cały. Podobna 
do prawdy. iż musiał być postawiony przez jakiego 
negocyauta, w ofierze wdzięczności za powodzenie 
w handlu. (70. paździer.) 

Ludoznawstwo. 

Zmakomitsi kupcy w Mekce żyją bardzo zbytko= 
wnie i często mają od 50 do 60 służących. Stół ich by- 
wa codzień obficie zastawiany nie tylko naywy- 
twornieyszemi łakociami Arabii. ale też Egyptu i 
Indyy. W ogólności, są oni bardzo gościnni i lubią 
dawać wielkie uczty; niewolnicy abissyńscy, spra= 
wujący w handlu ich obowiązek Ranta pag iA 
syerów i t.d.. są takoż przypuszczani do stołu swych 
panów. Wszyscy zaś inni niewolnicyiczeladź otrzy- 
mują pokarm cale nędzny. Można tu widzieć nay- 
lepszą porcellanę chińską i naywybornieysze na- 
czynia szklanne. Po obiedzie, goście skrapiają sobie 
brodę wodą różaną, aizba napełnia się wonią spa- 
lonego aloesu. Wszędzie panuje naywiększa grze- 
czność, bez przesady, Każdy, kto się pokaże w do- 
mu, podezas obiadu, zapraszany jest do stołu, cale 
nie mając siebie przez to za obow iązane40: owszem 
. gospodarz poczytuje sobie za zaszczyt, gdy przyymą. 
jego zaproszenie. 

Statystyka. 

— WH gubernii inflanchiey znayduje się 55 mieyse 
urzędowych, to jest: w Rydze 14, w Śzłoce 1, 
wiLemzalu 2, w 77 endenie 6. w FV alce5, w Wer- 
ro 4, w Dorpacie}, w Fellinie 4, w Pernowie 4, i 
w „Arensburgu 8, We wszystkich miastach inflan- 
ekich, w końcu roku 1828, było wszystkich domów: 
murowanych 1.377, drewnianych 4.892, w ogóle 
6,269. Od roku 1827, przybyło kamienie 47,domów 
drewnianych 551, w ogóle 584; w Rydze przybyło 
14domów murowanych, a 154 drewnianych; w Dor- 
pacie 12 murowanych i 15 drewnianych. Domów 
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murowanych: w Rydze 977, w Szłoce 1, w Lemza- 
lu 6, w FH olmarze 10, w FV endenie 38, w Walce AE 
w /Ferro 11, w Dorpacie 1356, w Fellinie 12, 
w Pernowie 88 i w Arensburgu g6. Domów drew. 
nianych: w Rydze 2,877, w Śzłoce 57, w Lemzalu 
75, w FPolmarze 72, w M endenie 77, w I alce 31, 
w erro 80, w Dorpacie 6g8, w Fellinie 143, 
w Pernowie 629 i w Arensburgu 123, W miastach 
inflanckich znayduje się 117 szkół (w roku prze- 
szłym było ich 118): w Rydze 54, w Szłoce 2 Ą 
w Lemzalu 5, w FVolmarze 5, w ;FVendenie 7; 
w /Falce4, w FV erro3, w Dorpacie 21, w Fellinie 
4, w Pernowie di w Arensburgu 6. 

—P. Benoiston de Chateauneuf złożył dn3 sier- 
pnia r.z. paryzkiey akademii nauk dwie rozprawy 
o śmiertelności ludzi. W jedney roztrząsał wpływ 
ubóztwa na śmiertelność w różnych krajach Euro- 
py; od początku x1x wieku. Głównym jego celem 

yło przekonać się, azali ubóztwo, tak szkodliwe 
w pierwszych leciech życia, wywiera równie szko- 
dliwy wpływ na poźnieysze lata. W tym zamia- 
rze, porównywał śmiertelność 600 osób wieku doy- 
rzałego, w stanach wyższych, ze śmiertelnością ty- 
luż osób, cierpiących naywiększą nędzę, i przeko- 
nał się, że śmiertelność między ostatnimi wedwóy- 
nasob jest większa, aniżeli między pierwszymi. 
Druga rozprawa traktuje o śmiertelności w różnych 
krajach, od początku wieku xix. Swemi badania- 
mi objął różne Francyi departanienta, Anglią, Ni- 
derlandy, Szwaycaryą i różne części P.ossyi. Osta- 
teczny tych badań wypadek na tém zależy, iż z po- 
między 100 osób w pomienionych tu krajach, tylko 
25 dosięga 60-lelniey starości, a od wieku 70-letnie- 
go zaczyna człowiek rychley pośpieszać do grobu. 
Naydłuższy wiek życia bywa w krainach górzy- 
stych, pod jakimbykolwiek stopniem leżały. Daley 
okazuje, że, na początku terazn. wieku, Z 1000 
ludzi dożyło lat 60: w FF iedniu 135 osób, w Glas- 
gowie 155, w Londynie 195, w Piemoncie PAE 
w Prowancyi 255, w Niderlandach 259, we Fran- 
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cyi 246, w Langwedocyi 256, w Paryżu 265; 
w Szwecył 274, W hrabstwie Nicei 296, w Szwayca- 
ryi 552, W Szkocyi 355, w Kwersie 401. Ostatnie 
cztéry krainy szczególnie są górzyste. W ogólno- 
ści: w całey Europie z 1000 ludzi 250 dosięga wieku 
lat 60. Połowa ludzi umiera w „Amsterdamie po 20 
leciech, w Nicei po 30, w Szwaycaryi po 40. 

— Liczba Katolików w Anglii i Szkocył wynosi do 
1 miliona, zktórych prawie 200,000 mieszka w Lon-= 
dynie, lub w jego okolicach, i są po większey części 
abodzę wyrobnicy dzienni z Irlandyi, gdzie Kato- 
lików liczą od 5 do6 milionów. Lordów Katolików, 
którzy dla swego dostojeństwa, mają prawo zasiada- 
nia w Parlamencie, liczy się w Anglii 8, między 
którymi 1 xiążę; w Irlandyi 8, a w Szkocyi 2. Ba- 
ronetlów w Anglii16, w Irlandyi6, a w Szkocyi 1. 
Duchowieństwo katolickie w Anglii i Szkocyi zo- 
staje pod 4ma wikaryuszami apostolskimi, którzy 
mają tytuł biskupów a partibus, sami zaś Kapłani 
mianują siebie missyonarzami. W Irlandyi znaydu- 
je się 52 arcy-biskupów i biskupów, mających ten- 
Że tytuł, co i protestanccy. 

— Ludność Niderlandów wynosi: w departamen- 
tach. północnych 5,660,758, a w południowych 
2,307,661, w ogóle 5,968,199 dusz. W Hollandyi 
północney prawie 3 całey ludności żyje w miastach, 
aw południowey prawie połowa, w Utrechcie 4, 
w Antwerpii liczą nieco więcey nad 4 mieszkańców 
mieyskich, w Zełandył i południowey Brabancyt : 
więcey 3, w Greningen około 3, w Luxemburgu 
tylko 3; na sto, a w innych 8 prowiucyach od 4 do 
rs całey ludności. 

Fabryki, przemysł, handel, rolnictwo. 

Porcellana amerykańska. W Filadelfii założo- 
no fabrykę porcellany, która zasłużyła na pochwałę 
j uznanie od znawców za dobrą. Porcellana filadel- 
fiyska, mówi między innymi professor Silliman, ce- 
luje we wszystkich swych głównych przymiotach,. 
w piękności formy, w czystości białey massy, w 
przeźroczystości, delikatności i blasku, oraz w do- 
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bróci i trwałości pozłoty, jako też żywości emalio« 
wey. Nie trzeba byłoby nawet wspominać, że idą 
tam na wyścigi z naylepszżemi wyrobami fabryki 
w Sèvres, i dostatecznie zaspakajają potrzeby deli- 
katnego gustu. Glina znayduje się obfieie w pobli- 
skości Filadelfii iw wielu innych mieyscach Staż 
nów Zjednoczonych Ameryki północney. 

— Powiadają, że radca królestwa niderlandzkiego, 
Stappers, wezwany przez Króla Jegomości znowa 
do czynney służby, ma zamiar ogłosić szczegółowy 
projekt, wysuszenia jeziora Harlemskiego, za pośre= 
dnictwem kanalu; połączonego z mórżem Niemiec- 
kićm. Jeslio jeszcze lylko dziecinną jigraszką, w po- 
równaniu z olbrzymią myślą, wysuszenia morza Bał- 
tyckiego, przez co Europa nabyłaby 50,000 mil kw. 
żiemi; przydainey do uprawy! Niejakiś Garunem, 
umieścił w ukazicielu reńsko-westfalskim (N. Gr) 
niezaprzeczony artykuł o możności uskutecznienia 
tego przedsięwzięcia, do czego podaje r9ście sposo- 
bów, hadzwyczaynie oryginalnych, z których oso- 
hliwie uderża pierwsży, to jest: iżby. wszystkie, do 
morza Baltyckiego wpadające rzeki, od uyścia do 
samego zrżódła rozdrobić ha wiele małych i wiel- 
kich kanałów!! 

— Plan połączenia Renu z Dunajem; zdaje się, iż 
wkrótce zostanie do skutku przyprowadzony przez 
towarzystwo akcyonistów w Paryżu. Mówią, iż 
towarzystwo to otrzymało od rządow niemieckich 
pozwolenie na zrobienie nowey drogi wodą i pobie- 
rania na rzecz śwoję z niey dochodów przez łat gg. 
Aient tego towarzystwa znayduje się od niejakiego 
czasu w Śztutgardzie. : 

—fliożkrzewienie herbaty w Brezylii. NV dzienni- 
ka azyatyckim (4siatie Journal), "są umieszczone 
następujące postrzeżenia względem plantacyy her< 
baty w Brezylii: ,, W latach óstatnich uprawiano 
w Brezy hi herbatę w ilości daleko większey 12 po- 
myślnieyszym skutkien:. Gd roku 1816. do Rio-Ja- 
neiro, podczas zarządow Jirabiego de la Barca; 
wezwani byli Chińczycy, a pierwszy rozsadnik her- 


baty był w królewskim majątku Santa-Cruz, któ- 
ry niegdyś należał do Jezuitów, a potóm zamieniony 
został w bardzo piękny ogród. Herbata wyrosła i 
doyrzała jak naylepiey: poźniey rozkrzewienie jey 
powiększono w kilkuprowincyach.osobliwie w pro- 
wincyi S. Pawła, gdzie grunt i klimat szczególniey 
sprzyja tey roślinie. Teraz jey plantacye tak się 
rozmnożyły, iż Brezyliyczycy zbierają dostateczną 
ilość herbaty na własne potrzeby i mają nadzieję, że 
za lat pięć będą mogli ją wywozić w większey ilości, 
co, bez wątpienia, okaże się prawdziwym cudem, 
Pewien młody Brezyliyczyk, przybywszy do Lon- 
dynu dla ukończenia kursu nauk i literatury, udzie- 
lit kilku osobom próbki herbaty swego kraju, która 
dkazała się bydź daleko moenieyszą, aniżeli chiń- 
ska, pospolicie używana; pochodziło to stąd, za- 
pewne, że tamta była przeszłoroczna, ta zaś le- 
żała przynaymniey przez trzy lub cztery lata. Jeże- 
li nowy ten artykuł handlowy weydzie w użycie, 
wypada zapytać się: pod jakićm nazwaniem będzie 
przywożony , gdy komory angielskie nie doz wolą 
policzyć go między lekarstwa aplekarskie? Ar- 
tykuł ten umieszczamy z niejakąś wątpłiwością. 
Prawda, iż herbata może bydź lak skutecznie vroz- 
krzewiauą winnych takoż krajach, jak i w Chi- 
nach; w tém atoli obszernóm państwie korzyść han- 
dlu herbatą stanowi taniość robotników, którzy ko- 
szlują na dzień nie więcey, jak 25 lub 30 kopiejek; 
w Brezylii zaś, przeciwnie, wszystkie prace są od- 
bywane przez Murzynów których liczba coraz się u- 
mnieysza. Hydrografia. 

O korycie rzeki Nigru. Jenerał Donkin, który 
niedawno wydał rozprawę o korycie Nigru, (Adis- 
serłałion on the course and probable termination 
of the Niger; Lond. 1829 8v0), usituje dowieśdź, iż 
rzeka Wiger, po wpadnienia do jeziora Domba, bie- 
rzę kierunek na północ, a przedtóm miała uy- 
ście do zatoki Syrtskiey, morza Śrzódziem; ego; ale 
teraz niknie w ogromnym stepie piaszczystym, Saa- 
ra, który, od niepamiętnych czasów, rozciąga swoje 
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granice ku południowi, pochłaniając niekiedy tak 
urodzayną dolinę rzeki ZVigru. W Egipcie, powia- 
da autor, postrzegamy podobne zjawienie: dolina co- 
raz więcey jest ścieśniana przez pustynią Libiyską, 
i będzie czas, w którym ta rzeka, równie, jak pół- 
nocne koryto Nigru, zniknie z oblicza ziemi, razem 
ze swojemi świątyniami, piramidami i kwitnącemi 
grody. 
Astronomia. 

Pewny Astronom z la Providence, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północney, utrzymuie, iż, 
za pomocą nowo-wynalezionego teleskopu,dostrzegł 
p na stońcu, w mnieyszey lub większey licz- 

ie, które, podług iego obserwacyy, pochodzą z 0» 
pore obłoków, wychodzących z mnóztwa wul- 

anów, znayduiących się na tey gwiaździe; gdy 
tymczasem xiężyc może bydź pokryty wiecznym 
lodem i śniegiem. Plamy xiężycowe uważa on za od- 
cienia mórz lodowatych, a słupy piramidalne, któ- 
re się daią postrzegać we środku tey gwiazdy, za 
wierzchołki zgasłych wulkanów. Ponieważ astro- 
nom ten żadney nie dostrzegł chmury naokoło xię- 
Życa, rozumie więc, iż ta gwiazda żadney nić ma at- 
mosfery, alho, ieżeli ma iaką, tedy musi bydź bar- 
dzo delikatną i nierozciągłą. i 

i Zoologia., 

W Nowym-Forku pokazuią kości jakiegoś żwie« 
rzęcia nadzwyczayney wielkości, znalezione w do- 
linie rzeki Missisipi. Pomiędzy temi kośćmi 
znayduie się szczęka spodnia, długa stóp 20, szero- 
ka 5, ważąca 1200 funtów (czyli 50 pudów). Szczątki 
tego nieznanego źwićrzęcia leżały w głębi ziemi na 
17 stóp, a nareszcie wydobytemi zostały za pomocą 
machiny parowey. i 
Wynalazki 

P. Sudre ukończył swoie doświadczenia fono- 
NS dla których był wezwany do Tulonu. 

statnie iego usiłowania dowiodły niezaprzecz- 
nie, iż rozkazy lub ogłoszenia mogą przez ten spo- 
sób bydź kommunikowane i czytane w odległości 
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rawie dwóch tysięcy toazow. (zoaz czyli sążeń 
AE zawićra 6 stop). WW rzeczy samey, ten 
nowy kommunikacyi sposób, nie może nigdy zo- 
stać wyłącznym; ale też, można go używać za śro- 
dek pomocniczy, osobliwie do kommunikacyi w no- 
cy, w porze mglistey, oraz w czasie bitwy. Zre- 
sztą, iężyk ten, ograniczony co do głosu, a nie dla 
wzroku, ma wielką żaletę pszez to, iż ukrywa pro- 
iekta, które przez widzialne sygnały mogłyby wca- 
le dobrze bydź żrozumianemi. 

Malty historyczne. 

— 0 wprowadzeniu kawy do Europy. Na począt- 
ku xv wieku, kawa nie była ieszcze znana w Ara- 
bii. W roku 1450, Mufty Adeński, podróżuiąc po 
Persyi, poznał ten napóy, i, ża powrólem, wprowa- 
dził go do zAdeni, skąd, we 20 lub 30 lat poźniey, u- 
powszechnił się w Mekce, a potóm w Bagdadzie, 
Kairze i dlepie, nakoniec, w roku 1554, w Kon- 
stantynopolu, W dalszey Europie kawa zaczęła 
bydź znajomą naprzód w /7'ezecyi 1615 roku, w Pa- 
ryżu 164t, a 1652 w Łondynie.Poseł W ysokiey Por- 
ty, Soliman-_4ga, roku 1669, wprówadził ten napóy 
w Paryżu do tak pospolitego użycia, iż wkrótce zna- 
lazło się tam więcey, iak300 kawiarni. Hollendrzy 
zasadzili pierwsze drzewa kawówe w Batawii, 
roku 1696; Francuzi na wyspie Burbon r. 1717; ana 
Martinice 1727; Anglicy na wyspie Jamaice 1728. 
W Femen drzewo kawowe dosięga 18 stóp wyso- 
kości, a w Europie nie więcey dziesięciu; gdy tym- 
czasem na wyspach Antylskich, podług niektórych, 
wyrasta do 50 stóp wysokości. 

elna hiszpańska, Około 1550 roku, Piotr, król 
kastyliyski, powziąwszy wiadomość, że w kraiach 
Barbaryi znayduie się. gaiunek owiec, znakomity 
pkn swey wełny, wysłał do /Marokku kilka 
osób, ażeby tam pewną liczbę stad zakupiły. Od 
owego czasu wełna kastyliyska stała się bardzo sław- 
ną. Ale w wieku xvr, za ministeryum kardynała 
„Ksymenesa, zaczęła nachylać się ku upadkowi, Mi- 
nister, pragnąc temu zapobiedz, umyślił sprowa- 

Dz. Wil. Now. Nauk, T. 1V.1$29r. grudzień, 24 


dzić z Barbaryi większą liczbę owiec. Nie mogąe 
atoli tego uskulecznić drogą umów, wzniecił woy- 
nę z Marokkiem i wtargnął do tamecznych kraiów. 
Na skutek danego przezeń rozkazu, każdy Żołnierz 
tyle ztamtąd uprowadził owiec, ile zdołał, i sława 
wełny hiszpańskiey znowu się podniosła. W szyst- 
kie rasy owiec cienko-wełnistych w Europie, po- 
chodzą z rozmnożonych w Hiszpanii merynosów. 
Wydanie rękopisów. - 

Ogłoszone iest tłumaczenie Listów Łacińskich 
Marka Aureliusza, przez Armanda Cassan. Staro- 
Żytny ten zabytek, ieden z nayważnieyszych, któ- 
re usiłowania xiędza Mai siiojety odkryć i wyczy- 
tać na palimpsetach, powinien interessować ludzi 
ukształconego smaku. Edycya ta będzie zawić- 
rała do 200 listów Marka Aureliusza, pewnego fi- 
lozofa, dawnego iego nauczyciela, i „Antonina, iego 
oyca przysposobionego. Ciekawe szczegóły obycza- 
iów i literatury są w nich połączone z wyrażeniem 
głębokich uczuć Marka Aureliusza. Z tego wzglę- 
du są te listy istotnie potrzebnćm dopełnieniem 
sławnego zbioru myśli cesarza-filozofa. Text orygi- 
nalny, w części R RA podług lekcyy uczonego 
Miebuhra, będzie wydrukowany obok z tłumacze- 
niem i objaśnieniami tłumacza, Armanda Cassan 
(19 paźdz. n. s.) 

Zdarzenia nadzwyczayne. 

Dnia 4 czerwca r. t, 1829, pies niułoudlaneki za- 
chował od zguby całą czeladź jednego okrętu, który 
się rozbił przy brzegach Łidskich i zniskąd nie mógł 
otrzymać pomocy. Właściciel psa, znaydując się 
wtedy na brzegu, pomiędzy widzami tego nieszczę- 
ścia, wskazał na okręt. Natychmiast pies rzucił się do 
morza, schwycił kawałek drzewa, do którego mayt- 
kowie przywiązali linę, i przyniosł je do swego pa- 
na, Za pomocą tey liny i drewna AE: urato- 
wani wszyscy ludzie, którzy się znaydowali na 0- 
kręcie, 

Muzyka. $ 

Brat sławnego mechanika nadwornego w 7Fie- 


dniu, P. Melcela, wystawił w Bostonie znaczną 
orkiestrę, złożoną z 42 automatów. Z zadziwieniem 
widzieć tu można skrzypaków, którzy dotykają się 
strón palcamii umiejętnie kierują smyczkiem: mu- 
rzynów, grających na cymbałach, flecikach, i t. d. 
Martwi ci murzyni wykonywają uwertury z Don 
Žuana, lfigenii i Westalki; jedna harmonika gra 
pieśń narodową: Boże! zachoway króla. Towarzy- 
stwo bogatych Amerykanów juź dawało P. Melce- 
lowi 300,000 dollarów za te dziwne i wzorowe dzie- 
ło mechaniki; ale on chce 500,000, i zapewne otrzy- 
ma tę summę. 


Nowe pisma peryodyczne. 

Tygodnik Petersburski. Pod tém nazwaniem, na 
mocy otrzymanego zezwolenia Zwierzchności, za- 
cznie tu od 15 stycznia 1850 r. wychodzić pismo pe- 
ryodyczne, w języku polskim, mające zawierać: Doe - 
niesienia o Nay w y Ższy ch Rozkazach, o posta- 
nowieniach wyższych władz administracyynych i 
sądowych, Rady Państwa, Senato, Ministeryów, na- 
grodach, podwyższeniach i t. p. Spółcześne wiado- 
mości polityczne; doniesienia o ważźnieyszych w kra- 
ju wypadkach; o ruchu przemysłowym i handlowym 
w kraju i za granicą na znakomitszych stanowiskach 
uważanym; o spółcześnćm rozwijaniu się nauk, zwła- 
szcza historyi i literatury, ze szczególnym względem 
nastan ich w Rossyi; o nowych wynalazkach i cel- 
nieyszych dziełach sztuk pięknych, zmianach sma- 
ku w rzeczach mody i towarzyskiego pożycia i t; p. 
Przeznaczając doniesienia te główne dla czytelni- 
ków w przyłączonych od Polski prowincyach, Re- 
dakcya nie zaniecha starań. aby przedsięwzięte pi- 
smo, ile można, dla nich pożytecznóm uczynić, i u- 
iścić się z obowiązku, jaki ala niey wskazują łaską 
MoNaRcHY otworzone, w tuteyszey Stolicy, obfite 
źródła rozlicznych wiadomości. Tygodnik wycho- 
dzić będzie co śrrodę, juź to w pojedyńczych, już 
w podwóynych arkuszach, bitych we dwa słupy; 
całoroczne wydanie, mające się na dwa tomy roz- 
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dzielić, wyniesie naymniey 80 arkuszy. Opłata ro- 
czna dla odbierających na mieyscu wynosi rubli às- 
syg. 50, dla odbierających przez którybądź z poczto- 
wych w Państwie urzędów, rubli assyg. 55. W szel- 
kie odezwy do Redakcyi, powinny być zapisane: 
Ba Peaasyiw Iloavckaeo sypnaaa. Bs C. Ilemep- 
6ypeć. Pracownia Redakcyi jest na ulicy Oficerskiey 
w domie Prejsa. Prenumerata przyymuje się w Re- 
dakcyi i we wszystkich Pocztamtach. Petersburg. 
13 grudnia 1829 r. 

— W roku następującym 1850 wychodzić będą 
z drukarni Banku Polskiego dwa pisma peryodycz- 
ne, jedno jako dalszy ciąg teraźnieyszych /7 zadomo- 
ści handlowych w obszernieyszym zakresie, adrugie 
nowe pod tytułem: Biblioteka handlowa. 

I. Wranowości Hasbrowr w krótkim wykładzie 
oznaymować będą o tóm co się w handlu częściey 
odmienia, io czćm rychley potrzebują wiedzieć kup- 
cy krajowi i zagraniczni handlowe stosunki z Pol- 
ską mający, oraz wszelkiego slanu osoby, których 
kupno i przedaż pod jakimkolwiek względem ob- 
chodzić mogą. W szczególności zawierać będą: Ce- 
ny wexlów, monet, papierów publicznych, tudzież 
wszelkich płodów, wyrobów i towarów;— Urządze- 
nia władz rządowych tyczące się przedmiotów han- 
dlu, kupców i kredytowych ustanowień;— Działa- 
nia Banku Polskiego iinnych tego rodzaju zakła- 
dów, dowozy i wywozy płodów , wyrobów i towa- 
rów: okoliczności mieyscowe wpływające naichod- 
byt i ceny; licytacye, liwrunki, wydarzanę zręczno- 
ści czyli okazye do przesyłań; otwieranie nowych a 
zamykanie dawnych handlów i fabryk; odmiany 
firm; przejazdy kupców; nadzwyczayne handlowe 
straty; naostatek rozmaitości czyli rzeczy pod ja- 
kimkolwiek innym względem mogące in'eresować 
handlujących, mianowicie wcześniey doniesione: 
HM iadomości handlowe wychodzić będą trzy razy na 
tydzień, to jest: w poniedziałek, śrzodę i piątek. Nu- 
mera będą zwyczaynie półarkuszowe, niekiedy 22$ 
większe i mnieysze,tak atoli.iż wszystkie przez rok 
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uczynią księgę in 4to naymniey 0 78 arkuszach. 
Pierwszy numer wyydzie dnia 4 stycznia. 

II. BiBLioreka uxNbLowa zawierać będzie ; 
rzeczy 0 handlu, wymagaiące obszernieyszego wy- 
kładu, lub które odsłaniaią widoki handlowego za- 
wodu i zdolnościom do niego nowy popęd i nowe siły 
dać mogą, tudzież inne przedmioty gospodarstwa 
narodowego, nie wyłączaiąc nauk, badań i wiado- 
mości, stosownych do celu doskonalenia i rozkrze- 
wiania wszelkiego rodzaiu przemysłu, mianowicie 
w Królestwie Polskićm. Biblioteka wychodzić bę- 
dzie poszytami od 5do 6 arkuszy oprócz rycin, w ter- 
minach nieoznaczonych. W ciągu roku wyydzie 12 
poszytów. Czas wyyścia pierwszego poszyłu i cena 
roczneęy prenumeraty poźniey się ogłoszą. 

Cena prenumeraty mieyscowey na /Fiadomo- 
ści Handlowe, zł. 24 na rok, zł. 14 na półrocze, a zł. 
8 na kwartał. Nadto przedawane będą przy Gieł- 
dzie i poiedyńczemi numerami po gr. 10. Prenu- 
meratę przyymuią w Warszawie: W Giełdzie Pan 
T. Bieczyński. Xięgarnie: PP. Zawadzkiegoi Węc- 
kiego na Ńrakowskićm Przedmieściu, P. Brzezi- 
ny przy Ulicy Miodowey i P. Szteblera w domu 
Tow. Przyiaciół nauk. Sklepy Handlowe: P. Cie- 
chanowskiego blisko Zygmunta, P. Kelichena przy 
- Ulicy Długiey iP. Brzezińskiego na Nowóm mie- 
ście. Prenumerowane exemplarze rozdawać się bę- 
dą o godzinie 4 po południu, w inieyscach złożoney 
prenumeraty, a nawet mogą być odnoszone do mie- 
szkań za niewielką stosowną do odległości nagrodę, 
podług zamówienia. GChcący otrzymywać przeź po- 
cztę, raczą udawać się o to do właściwych urzędów 
pocztowych. 

Nota. Gdy na tegoroczne FTFiadomości Han- 
dlowe opłacili prenumeratę niektórzy do a lutego, 
ainni do 1 sierpnia roku następuiącego; przeto po 
zmienieniu teraz ceny, raczą lub dopłacić, ieśli na 
rok przyszły prenumerować zechcą, lub odebrać 
na powrótnadpłacone ilości, a to z mieysc zaliczenia. 


NowE DZIEŁA POLSKIE. 


Historya. 

Poczet pamiątek zachowanych w domu Gotyc- 
kim w Puławach. W arszawa, w drukarni Banku 
Polskiego. 1828— w 8ce str. 128, nieliczb. 2. z wize- 
runkiem domu Gotyckiego. 

— Dzieje Polski Joachim Lelewel potocznym 
sposobem opowiedział, do nich dwanaście krajobra- 
zów skreślił, W arszawa, w drukarni J. VP. ęckiego. 
1829 w 8ce mniey. str. 330, nieliczb. 2. Do tego na- 
leży: „Atlas do Dziejów Polskich z dwunastu krajo- 
brazów złożony,Joachi:n Lelesvel skreślił. Warsza- 
wa 1829 kart geograficz. 12, tablic genealogicz. 5, 

omanse. 

. = Mysza wieża na jeziorze Gople, powieść sars . 
macka z pierwszey połowy IX wieku, podług ory- 
ginału niemieckiego Alexandra Bronikowskiego 
przez J. F, K. w Warszawie u N. Glücksberga, w 
PY Unie u Zawadzkiego, w Poznaniu u J. A Munka 
1827.(Drukowano w Poznaniu). W 8ce mniey. Część 
1 str. 79. część II str. g1. 

—Mysza wieża wsród jeziora Gopła przez Ale- 
sandra Bronikowskiego, powieść słowiańska z pier- 
„wszey połowy IX wieku; wolne tlumaczenie z nie- 
mieckiego oryginału. IY Wroclawiu, u P ilhelma 
Bogumiła Korna. 1827— w Bce str. 148. nieliczb. 2. 

— Moina, powieść z niedawno upłynionego cza- 
su, przez Alexandra Bronikowskiego; wolne ttu- 
maczenie z niemieckiego oryginału. PY W rocła- 
wiu, u Wilhelma Bogumiłą Korna 1828—w 8ce str. 
152. nieliczb, 2, 

— Kazimierz Wielki i Esterka, powieść histo- 
ryczna z XIV wieku, Alezandra Bronikowskiego, 
z niemieckiego na oyczysty język przełożora. 
PY Warszawie, w drukarni Józefa FP ęckiego Nro 
465 obok ratusza głównego. 1828—w 8ce tom I str. 
174 tom II str. 214. 

—Jana Kazimierza Wazy więzienie we Francyi, 
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powieśćhistoryczna z XVII wieku Alexandra Bro- 
nikowskiego, Z siet JE naoyczysty język prze- 
łoźona; wV arszawie,w rukarni Józefa F ęckiego 
Nro 463 obok ratusza głównego. 1828— w 8ce Tom 
i.z ryciną str. 592, nieliczb 4. Tom II str. 384. 

— Hippolyt Boratyński, romans historyczny 

Alex. Bronikowskiego, tłumaczony z niemieckiego 

rzez J. K. O. w Warszawie nakład i druk N. 
Glicksberga, księgarza i typografa Król- War. 
Uniwersytetu, 1828 — W 8ce Tom I, str. 251. Tom 
II str. 224. Tom III 1829 str. 275. Tom IV str. xix 
i 268, Tom V str. 248. Tom VI str. 503. 

— Zawieprzyce, powieść historyczna Alex. 
Bronikowskiego, tłumaczona Z memicon ok 
J.K. O. w V urszawie, nakład i druk N. Glück- 
sberga, księgarza i typograja Król. War. Uni» 
wersytetu, 1828—W 8ce sir. 296. nieliczb. 4. 

— Powieści i Romanse z dzieł celniey szych pisa- 
rzów tłumaczone. Tom FI. Wilno, Józef Zawadzki 
własnym nakładem. 1829—w 8ce str.252 nieliczb. 4. 

W tomie tym znayduje się: Zamek zawieprzychi, 

owieść historyczna przez Alexandra Bronikow= 
skiego. przekład z niemieckiego. O poprzedzających 
tomach tego zbioru donieśliśmy w swoim czasie. 

— Olgierd i Olga czyli Polska w jedćnastym 
wieku przez Alexandra Bronikowskiego. PVolne 
tłumaczenie z niemieckiego oryginału, WW Wro- 
cławiu, u Wilhelma Bogumita Korna, 1829—W 
8ce Tom Istr. 191. Tom lÍ str. 151. nieliczb. po 4. 

_Pretendenci, powieść z początku X VILI wie- 
ku Alexandra Bronikowskiego, przełożona zniemie- 
ckiego. Warszawa. drukarni „A. Gąłęzowskiegoi 
komp. przy ulicy abiey Nro 452. 1829— W 8ce 
mniey. str. 231 nieliczb. 2. z wizerunkiem autora. 

— Elekcya, powieść Alexandra Bronikowskie- 

o przełożona z rękopismu niemieckiego. W arsza- 
wa, w,drukarni A. Gałęzowskiego i komp. przy u- 
licy Zabiey Nro 472. 1629—W 8ce mniey. str. 245. 
— Oblężenie JV iednia, romans historyczny, prze- 


łożony z dzieł P. Karoliny Pichler. Wilno, w dru» 


karni A. Marcinowskiego. 1829—VWV 8ce Tom I str, 
210. Tom Il str. 214. Tom III str. 205. fom IV str, 
201. nieliczb. po 2— Do tego należy: Summaryusz 
okazyi H'iedeńskiey przez Dyakowskiego str. 86. 

— Dziedzic i poddani, powieść prawdziwa 
ż wieku XVII. Warszawa, w drukarni A. Galę- 
zowskiego i komp. przy ulicy Zabiey N.472, 14829— 
W 16ce Część pierwsza str. 178, nieliczb. 6. Część 
2ga str. 258. nieliczb. 2. 

— Szpieg, romans amerykański Jakóba Feni- 
mora Kupera, tłumaczony przez Felixa W 'rotnow= 
skiego. M ilno, w drukarni B. Neumana, 1829. w 8ce 
mniey, Tom I str. 198, nieliczb. 10, Tom Il. str. 182. 
Torm III str. 180. Tom IV str. 162. nieliczb, po 4. 

— Jan MWyżygin, romans moralno-satyryczny 
ema napisany w języku rossyyskim przez 

adeusza Butharyna, przekład J. Godziemby Ra- 
deckiego. PY Wilnie, w drukarni dyecezalney 
1829— w 8ce mniey. Część I str. XII i 159. nieliczb. 
5. QGzęść IL str. 148, nieliczb. 6, Część II str, 164. 
nieliczb. 5, Część IV. str. 236. nieliczb. g. 

— Djabeł, czylimniemany niemy, przez Panią de 
Montolieu, tłumaczenie DE an panana CR, 
w Warszawie, nakładem Hugues et Kermen przy 
ulicy miodowey w pałacu biskupów krakowskich. 
J drukarni A. Gałęzowskiego i komp. przy ulicy 
Żabiey N. 472. 1829.— w 8ce str. 200. nieliczb. 4, 

— Horoskop, powieść historyczna w czasach 
fanatyzmu i wojen domowych we Francyi, dzieło 
P. Fan-der-PFelde, na oyczysty język przez Jana 
Korwina Krasińskiego przełożony, — w Pilnie, 
w drukarni Manesa i Zymela. 1829—- w 8ce str. 132. 

Ekonomia polityczna. 

— Théorie des Richesses sociales, par le Comte 
Frédéric Skarbek, Docteur de philosophie, pro- 
Jesseur des sciences économiques et administra- 
tives à université royale de Varsovie, membre 
de plusieurs sociétés savantes. Suivie d'une biblio- 
graphie de Peconomie politique. 2. vol. Paris, A. 
Sautelet et C, Libraires-editeurs, rue de Riche- 
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lieu, No 14. Alexandre Mesnier, Libraire, place de 

la bourse. 1829.— w 8ce więk. T. 1. str. 552, nie- 

liczb. 4.— T. 2. str. 524. nieliczb, 4. 
Mora lmość. á 

— Myśli moralne dla młodzieży, dzielo ofiaro- 
wane JIK. Radzcy Stanu K. P. Zaleskiemu Człon- 
kowi Kommissyi Wyznań Religiynych i Oświece- 
nia narodowego, Kawalerowi, przez Æ. M. Górd- 
lande. FH ilno, w drukarni nowo-załoźoney Dworca. 
1829,— w 16ce str. 104. 

Chemija. 

—Chemija z zastosowaniem do sztuk i rzemiosł, 
ułożona przez Ignacego Fonberga. Tom 1/11 obey- 
mujący naukę o ciatach złożonych llgo i Illgo 
rzędu. w FK ilnie, drukiem Józefa Zawadzkiego. 
1829.— w 8ce więk. str. X. i 407. 

Tom ten składa się z dwóch rozdziałów: pićrw- 
szy: o sposobie zachowywania się wody względem 
kwasów i niedokwasów, i o tak nazwanych wodni- 
kach; drugi: sole pojedyńcze i podwóyne. W tym 
ostatnim rozdziale trzy są podziały: 1. Sole z kwa- 
sów wodorodnych powstające. 2. Sole złożone 
z kwasów zawierających w sobie kwasoród. 3. Sole 
z kwasów metallicznych złożone. 

Matematyka. 

Jeodezya wyższa, przez „Antoniego Szahiną 
Magisira Filozofii, dającego Jeodezyą wyższą, To- 
pografią i Równoważenie w Cesarskim Uniwersy- 
tecie PF ileńskim.,ułtożona, ze czterema lablicami na 
miedzi rzniętemi. Wilno, nakładem i drukiem T. 
Glucksberga księgarza i typografa Cesarskiego 
Uniwersytetu. 1829.— w 4ce str. XXVI. i 232. 

— Miernictwo i Równoważenie, ułożone przez 
Antoniego Szahina Magistra filozofii, dającego 
jeodezyą wyższą, topografią i równoważenie w Ge- 
sarskim Uniwersytecie Wileńskim, z sześcią tabli- 
cami na miedzi rzniętremi. Wilno, nakładem i dru- 
kiem T. Glucksberga, księgarza i typografa Cesar- 
skiego Uniwersytetu. 1829— w 4ce str. XVI.i 156, 

Zbiory dzieł. 
Dzieła Ignacego Krasickiego. Edycya nowa 


i zupełna podług wydania Franciszka Dmochow-~ 
skiego; w Warszawie, nakład i druk N. Glücks- 
berga, księgarza i typografa Królewskiego Uni- 
wersytetu. 1829.— w Bce mniey. Tom L str. XXIV. 
i 216. Tom II. str. 228. nieliczb. 8. Tom III. str. 558. 
nieliczb 10. Tom IV. str. IV. i 294. nieliczb. 14. 
Tom V. str. IV. i 270. nieliczb. 12. 

— Rocznik Towarzystwa naukowego, z Uniwer- 
sytetem krakowskim połączonego. Tom XIII. — 
w Krakowie, w drukarni akademickiey. r. 1829, — 
w 8ce sir. 582. nieliczb. 8. tablica figura 1. 

W tomie ninieyszym następujące znaydują się 
rzeczy: 1. Głos Sebastyana Girt/era Rektora Uniw. 
Krakow., czytany na publicznóm Towarzystwa 
Nauk posiedzeniu dnia 19 lutego 1827 r., obeymują- 
cy całorocznych czynności obraz. (str. 1 — 54). — 
Il. Nekrolog $. p. Józefa Sawiczewskiego M. D. 
Prof. Farmacyi, przez S$yxta Lewkowicza M.i Ghir. 
D. Chirurgii praktyczney i Akuszeryi w Uniwers. 
Krakow. professora (str. 55—56). — III. Rozprawa 
o heraldyce, przez Ludwika Kosickiego profes. Lic. 
ś. Anny (str. 57—90) — IV. Rozprawa o fenome- 
nach niektórych, pochodzących z ruchu wirowego 
ciał, z przydaniem uwag nad przerobieniem współ- 
rzędnych i niektóremi twierdzeniami, tyczącemi się 
momentów, przez Karola ule F.D. malem. wyż: 
professora (str. g1—216).— V. Świadectwa uczo= 
nych krajowych i postronnych, o kwitnącym stanie 
nauk w Polsce w wiekach dawnieyszych, przez K. 
Mecherzyńskiego F. D. prof. Lic. Krak. ( str, 217— 
295). — VI. Rozprawa o Toxykologii, przez Józefa 
Markowskiego Fil. i Med. D. Chemii i Mineralogii 
prof. (str. 296—319). — VII. Rozprawa o potrzebie 
posznkiwania historyi początkowey przodków na- 
szych, przez Juliana Czermińskiego F. D. Hist. Uni- 
wersalney w Uniw. Krak. prof. (str. 510—355). — 
VIII. Rozprawa, obeymująca historyą policyi le- 
karskiey, przez Juliana Sawiczewskiego M. i Chir. 
Dokt. (str, 556—582). 
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KADEMIJE, UNIWERSYTETY, TOWAR 
IZAKŁADY, 


psarska Akademia Nauk w St. A 
Izenie publiczne. Cesarska Akad 
lząc, d. 29 grudnia 1826 roku, s 
swojego założenia, postanowił 
ten uroczyście obchodzić przez 
zne. Na skutek tego postanowieni 
z9ogrud.r.z.) odprawiła drugie dor 
, na którém znaydowali się, opr 
arola Andrzejewicza Ziwena, M 
) oświecenia, JW. Radcy Tayn 
jewicża Błudowa, Towarzysza 
go Oświecenia, wielka liczba os 
lanu duchownego i świeckiego 
wych i Korrespondentów Akade 
iół oświecenia. Posiedźenie r 
em zdania sprawy o działaniacł 
yszych zdarzonych w niey odmia 
a |———)27 i 1826go0 roku. Konieczność ] 
sprawy że dwóch lat i wynikła 
dozwolity dożywotniemu sekr 

Stanu Fusowi, dotknąć tylko 

kszey wagi, jakoto : 1) Odmiany 

ków Akademii, a mianowicie, © 
è Prezydenta, P. Radcy Tayne 
owicza Uwarowa i naznaczeni 
bowiązkow prezydenta, P, Aka 
1ego Andrzeja Sztorcha; kró 
ika Ozereckowskiego ; uwolni 
obowiązkow Akademika; wyb 
'ierdzenie PP. Protfessorów Ze 
emików zwyczaynych, pierws 
drugiego do Mineralogii , rów 
kiego i Lenca adjunktami, pi 


uje nie tylko Królów P 
rtewskich, Halickich, | 
niektórych innych w 

lesarzów pob liskich kra 
Szwecył, Danii, Niem 
pe jest, co w różnych Q 
traciła. W szystko to j 
Lyć możua. Do niey do; 
Fukowany, na którym 
ie zdarzenia znamienił 
mi na peryody i okre 
skich; w drugiey kolun 
pisarzy z podziałem 

nictwa polskiego. Au 


JE DZIEŁA ROSSYYSKIE. 


History a. 
meuecmela I'ocy Zar 
HAPA 1. u36 manı 
2. Opisanie podróży 

ANDRA I, ze stacyi po 
any, w w ielkićm Xi 
u 1619 odbytey. wyc 
niem przez S. Grippe 
Sztabu VV oysk finlan 
tkarni Sztabu Główne 
16. rysunków litogra 
fydane w językach 
scekim i francuzkiin,zś 
ych szczegółów o poc 
| do miasteczka w g 
kiey i skalistey sirohi 
70 mieszkańców. Ch 
lic istaroży «nego zał 
do tey podróży. Ry 
olmsa. , a lilogr afow 


